
— gmarancją my konania nowych norm
Stosowanie racjonalnych metod pracy

Już pierwsze dni pracy w  W y­
tw órn i Sprzętu Mechanicznego 
w  Łodzi wykazały, że nowe nor­
m y można przekraczać. Oddział 
rewolwerówek osiągnął w tych 
dniach średnio 108 procent no­
w ej norm y, oddział frezarek 172 
proc., oddział tokarek 143 proc., 
a oddział szlifie rek 165 proc. 
Wśród młodych robotn ików  w y­
różn ili się: P io tr K n ie i, k tóry o- 
siągnął 193 proc., Stanisław Du­

dek — 180 proc., W acław Pie­
trzykow ski 141 proc. i w ie lu In­
nych.

Nowe norm y zm obilizowały
do wydajn ie jszej pracy również 
tych, którzy do niedawna pozo­
stawali w  tyle. Eugeniusz Bog­
da! nie przekraczał starych norm. 
dziś wykazuje 140 proc. nowej 
normy. W tvm  samvm czasie 
Ludom ir Kunca w ykonu je  52

proc., Jan Sokołowski 94 proc.,
a dw ójka zmianowych — C i­
chosz, i Rosik wykonu je 85 proc. 
normy. Organizacja ZM P przy 

| WSM powinna dopomóc tym  to­
warzyszom w opanowaniu lep- 

! szych metod pracy, by i oni w  
iak najszybszym czasie m ogił do 
równać do czołówki.

M. C EZAK 
Łódź

4 
4N a  budowie T ra k tu  S tare j W arszawy

1© la ie r ń  s łu p o w y c h  
w stylu starej Warszawy oświetla Rynek

młodzieżą do re również będą ośw ietla ły  
T ra k t S tare j Warszawy.

N i  S tarym  Mieście ukoń­
czono dzisia j insta lacje  
elektryczne. Wokół Rynku  
Starego M iasta ustawiono  
stylow e la ta rn ie  słupowe. 
Przy  u lic y  P iw ne j zmon­
towano la ta rn ie  wiszące 
na wysięgnikach.

Do insta lowania la ta rń  
w okół Rynku można było 
przystąpić dopiero 14 lipca  
o godz. 20 wieczorem.

T erm in  oddania p ie rw ­
szego etapu T rak tu  S tare j 
W arszawy — 16 lipca.

—  Z rob im y towarzysze w  
term in ie?  — zapytał sekre­
tarz Podst. Org P a rty jn e j 
młodzieżątuą załogę Z jed­
noczenia Ins ta lac ji E lek­
trycznych N r 1.

W  odpowiedzi, m łodzi 
elektrom onterzy budow la­
n i, zetempowcy: Mieczysław  
W łodarczyk, Lech Czekaj 
oraz nięnależący do ZM P  
M ichał Pokarowski i  Ma­
ria n  Kozłowski, z przewod­
niczącym koła ZMP, tow a­
rzyszem Jerzym  Kownac­
k im  na czele, pracow ali do 
godz. 2 w  nocy.

To są nasze dodatkowe 
zoboiuiązania — okreś lili 
swoją pracę m łodzi towa- 
'zysze. Towarzysz Wacław  
M arcin iec  — k ie row n ik  od­
c inka robót dowiódł, że 
jest jednocześnie bardzo 
dobrym  elektromonterem.

Pracował
końca.

W  przeddzień ukończenia
budowy, 7 'rakt S tare j W ar­
szawy zw iedziło setki tu ry ­
stów.

Grupa dzieci *  Domu
Harcerza w  Brzegu ogląda 
historyczne odrestaurowane 
kamienice, słuchając uważ­
nie wyjaśnień przewodnicz­
k i:  „w  tych zabytkowych  
starych kamienicach są te­
raz nowocześnie urządzone 
mieszkania. Zamieszkają w  
nich ludzie pracy naszej 
S to licy“ ...

K ilk u  chłopców jednak  
bardzie j zainteresowało za­
kładanie insta lac ji elek­
tryczny- h — stylow ych la­
ta rń  słupowych. Chłopcy 
przyglądają się ja k  towa­
rzysze: M arian Kozłowski i  
M ichał Pokarowski p rzy­
kręcają silnie slupy latami 
do betonoioych fundam en­
tów. Ręce m łodych robo tn i­
ków sprawnie szeregują ka 
ble i  podłączają je  do bez- 
pieczników.

Wieczorem wszystkie 10 
stylowych la ta rń  ośw ie tli 
Rynek Starego Miasta.

Na dachach kam ienic po 
stronie K o łłą ta ja , szturmo- 

-wa brygada Jarzębowskie­
go, założyła re fle k to ry , k tó -

Młodzieżowa brygada 
M leczy sława W łodarczyka  
zakłada insta lacje wewnątrz  
budynków. Leszek Czekaj 
pracuje bardzo uważnie.

— Realizujem y jednocze­
śnie dwa zobowiązania —  
wyjaśnia, jedno długofalowe  
dotyczące jakości naszej 
pracy a w  drugim  walczym y  
o to, aby skrócić o dwa dn i 
te rm in  oddania urządzeń 
elektrycznych. 16 lipca o 
godz. S-tej kom isja p rzy jm ie  
ostatnie prace insta lacyjne. 
Roboty jednak ukończono 
ju ż  dzisiaj. — Festiwalowe  
zobowiązanie brygady m ło ­
dzieżowej W łodarczyka  — 
wykonane  — zamelduje 
sztafeta w  Bukareszcie.

Zetem powcy: W łodarczyk, 
Czekaj i  W ilczak w  ramach  
długofalowych zobowiązań 
kamienice przy u licy  P iw ­
ne j oddali do użytku  z n a j­
lep ie j założonymi insta lacja­
mi.

Zakładając insta lacje w
kamienicach Rynku Starego 
M iasta na cześć Święta 22 
Lipca i Festiwalu w  Buka­
reszcie, prace ukończyli na 
2 dn i przed term inem , sta­
ra jąc się o ja k  najlepszą ja ­
kość urządzeń.

L. KO ŻUSZKO

(zd.lrcic u góry), Jrst ta k ie  flwóch 
W ęgrów — chem ików z ku rsu  ma­
gisterskiego w  Łodzi i Czechosło- 
wak — m atem atyk  z Uniw ersytetu  
Poznańskiego.

D zień, jeśli jest słońce — a pogo­
da w zasadzie dopisuje — m łodzie* 
spędza na płazy. Jedni się kąpią, 
in n i g ra ją  w p iłkę, a najcierp liw si, 
leżąc na piasku, smaża sie pod go­
rącym i prom ieniam i słońca, zm ie­
n iając kolor skóry na czarny...

Po obiedzle studenci najczęściej 
czytają prasę i książki. •— w gaze­
cie jest k ilk a  a rtyku łó w  o Kongre­
sie Studentów i Festiwalu . Na ta­
rasie (zdjęcie w dole na lewo) to w. 
M arian Gąsienice z Politechniki 
Łódzkie j dyskutu je  nad n im i z ko­

reańskim  kolegą. Kongres f Festi­
w al, to tem at, k tórym  żywo In te ­
resują się wszyscy uczestnicy wcza­
sów ,-.:7 i'::;!c!:!cll!

A  w ieczory, to najczęściej zaba­
wy przy rad iu  (zdjęcie u dołu na 
prawo) odbywające się w  specjal­
nym  domku — św ietlicy.

W K ryn icy  M orskie j, dzięki opie­
ce* ja k ą  państwo ludowe otacza 
m łodzież, stworzono w zorow y ośro­
dek wczasowy. Przodujący w nauce 
i pracy społecznej studenci, którzy  
przede wszystkim  o trzym u ją  skie­
rowania na wczasy, nabierają tu sił 
do zdobywania dalszych p iątek!

• Tekst 1 fotografie  
K R Y S T IA N  B AKCZ

Na piaszczystych pagórkach za­
rośniętych gęstym lasem sosnowym, 
wyrosło 14 nowoczesnych domków  
z p ięknym i, słonecznymi pokojam i, 
łazienkam i I tarasam i. W idok stad 
jest p iękny! -  Z jednej strony mo­
rze, z drug ie j — szeroki zalew w i­
ślany, którego wody przeświecają  
poprzez korony drzew .

Te u  domków (Jeden z nich na 
fo tografii na lewo), to wybudow a­
ny w tym  roku akadem icki ośro­
dek wczasowy w K ryn icy  M orskiej.

Na każdym  turnusie odpoczywa 
tu ponad 100 studentów z całej Pol­
ski. Obecnie Jest pośród nich spora 
grupa koreańskich dziewcząt I 
chłopców studiujących w Polsce

' T f c t s  4 m t o y f

Sztandar
młodych
o r g a n z a r z ą d u  G tO
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Młodzież Warszawy gorąco powitała 
sztafetę pokoju i przyjaźni

Gorąco żegnana prze* m todzie i BYDGOSZCZY, serdeczni* w itana na całej trasie wiodącej do stolicy, przybyła dnia 15 bm. o sod*. 19.30 do H a li Zrzeszę* 
n i»  Sportowego „G w ard ia " w  Warszawie centra lna sztafeta pokojn i  przyjaźn i, wioząca m eldunki postępowej m łodzieży 6 k ra jó w  i  m łodzieży zachodnich 
I  północnych województw  Polski na IV  Św iatow y Festiwal M łodzieży i  Studentów w  Bukareszcie.

M łodzież sto licy  szczelnie w y­
pe łn iła  odświętnie udekorowa­
ną czerwonym i i  białoczerwo- 
nym i szturm ówkam i i transpa­
rentam i, tętniącą radosnym 
gwarem, halę „G w a rd ii“ . Po­
nad stołem prezydia lnym  wśród 
flag  różnych narodów i  b łę k it­
nych flag  pokoju w idn ie je  w ie l­
k i emblemat, festiwalowy. Obok 
na czerwonym tle  umieszczone

emblematy ZM P oraz Komso- 
mołu.

Na wiec młodzieży sto licy 
p rzyby li przedstawiciele K o m i­
tetu Warszawskiego i Woje­
wódzkiego PZPR, Zarządu G łów­
nego ZMP, W ojska Polskiego, 
Stołecznego K om ite tu  F rontu 
Narodowego, organizacji maso­
wych i  społecznych.

Do zebrapych p rzem ów ili: w i-

0 przfspiesienie realizacji z i M p ś  lipcowych

Hutnicy* włókniarze i budowlani 
2£aciqga|q warty produkcyjne

W arty produkcyjne na ¡.cześć 
Svv’,ęta 22 Lipca zaciągają dal- 
*Ze tysiące robotników  w  całym 
Spaiu. W dniach poprzedzają­
cych dziewiątą rocznicę Wyzwo- 
jenia i pierwszą rocznicę uchwa- 
*®nla K onstytuc ji Polskiej Rze­
czpospolitej" Ludowej załogi 
^3lczą o przyspieszenie realiza- 
cJi zobowiązań lipcowych o no- 

osiągnięcie wytwórcze.
Załogi hut śląskich masowo 

C ią g a ją  w a rty  produkcyjne. W 
Przodującej w  naszym przemyśle 
hutniczym hucie „Baildon“ na 
fa rta c h  stanęło już ponad S ty- 
•lące robotn ików  we wszystkich 
Prawi* wydziałach p rodukcy j­
nych. Załoga walcow ni w  dniu 
ściągania w a rt wykonała już 
*w*  pierwotnie podjęte w  ra- 
rr,ach Czynu Lipcowego zobowią 
*ania i  wyprodukow ała 500 ton 
Wyrobów walcowanych ponad 
6;vs postanowienia długookreso- 
]'’e- Obecnie pracując na w a r­
ach da ona Ludowej Ojczyźnie 
®r> dnia 22 lipca jeszcze 105 ton 
dodatkowych ton wyrobów  w a l­
cowanych.

Szereg cennych zobowiązań w 
^yriiku których wyprodukowane 
postanie jeszcze 27 ion wyrobów 
” o tych zadeklarowała również, 
ściągając warty produkcyjne 
*a*oga młotowni huty „Baildon“.

W arty produkcyjne zaeiągftęla 
również załoga hu ty „Ferrum“. 
Stalownicy te j hu ty  zobowiąza­
li się wyprodukować w  dniach 
Potnienia w a rt 30 dodatkowych 
ton stali.

Naciąganiem wart czcza zb li- 
*aiące się Święto Odrodzenia 
J_°iski tysiące w łókn iarzy  łódz­
kich. P ierwsi stanęli na w ar­
ach robotnicy najw iększej w 
* raju przędzalni średnioprzędnej 

im. J. Stalina, która może 
6lC poszczycić poważnymi osiąg­
nięciami w Czynie Lipcowym  
^ a>oga przędzalni rytm icznie wv- 
i °nuje swe planv: zadanie I de- 
, ady bm. zrealizowała ona w 
l!)U  proc.

Tysiące w a rt produkcyjnych 
uczczenia 22 Lipca zaciąg­

a l i  ludzie pracy Warszawy.

Do pełnienia w art stanęli bu­
downiczowie Starego Miasta. 
Dotychczas zaciągnięto tu 119 
w a rt zespołowych i indyw idua l­
nych. Pozwolą one wg. pobież­
nych obliczeń przyspieszyć robo­
ty  o b lisko 1500 roboczogodzin.

Pierwsze proporce z napisa­
m i „W arta  22 L ipca“  po jaw iły  
się również w  Fabryce Samo­
chodów Osobowych na Żeraniu 
M. In. brygada młodzieżowa 
Macińskiego z narzędziowni 
FSO, osiągająca ok. 200 proc. no 
w ej normy, podczas pełnienia 
w a rt ma podnieść swą w yda j­
ność o dalszych 5 proc.

Ok. 90 proc. załogi W ar­
szawskiej F ab ryk i M otocykli
stanęło już na wartach lipco­
wych. M. ta. w  wydziale me­
chanicznym wszyscy robotnicy 
zobowiązali s ię ,w  czasie pełnie­
nia w a rt podnieść wydajność 
pracy o 15 proc.

230 robotn ików  tych zakładów, 
podejmując w a rty , podchwyciło 
równocześnie hasło W ik to ra  Sa- 
ja  — „Ja nie wypuszczę braku“ .

W  W arszawskich Zakładach 
Przemysłu Tłuszczowego ok. 
85 proc. załogi zaciągnęło już 
w a rty  lipcowe.

Tram wajarze warszawscy rów ­
nież stanęli na wartach lipco­
wych. Pracownicy Służby Ru­
chu i W arsztatów zaciągnęli do­
tychczas 60 w art.

Jedni z pierwszych w  woj. 
bydgoskim  na wartach stanęli 
robotnicy Grudziądzkich Zakła­
dów Przemyślu Gumowego. Do
ch w ili obecnej w  zakładach 
tych pełni w a rty  208 robotn i­
ków. którzy dodatkowym i zobo­
w iązaniam i produkcyjnym i pra­
gną godnie uczcić Święto 
Lipcowe. In ic ja torem  w a rt 
w zakładach jest zespól 
robotników' oddziału mecha­
nicznego i elektrotechniczne­
go, k tó ry  zobowiązał się przy­
spieszyć o,21 roboczogodzin w y­
konanie oświetlenia w Ogrodzie 
Ludowym  powstającym przy 
zakładowym Domu K u ltu ry .

Gospodarstwa zespołowe w  w oj. poznańskim  
skosiły już ponad 70 proc. zasiewów żyta

Po ca łkow itym  niem al ukoń­
czeniu tzw. m ałych żniw , t j. 
sprzętu rzepaku ozimego i  ję­
czmienia, wzrasta nasilenie prac 
przy zbiorze żyta, a także psze­
nicy 1 Innych zbóż. Obecnie 
sprzęt żyta trw a  we wszystkich 
częściach Polski. W  w oj. po­
znańskim  do 13 bm. spółdzielnie 
produkcyjne skosiły ponad 70 
proc. areału zasianego żytem, 
gospodarstwa indyw idualne — 
blisko 40 proc., a PGR-y niemal 
połowę.

Coraz w ięcej spółdzielni pro­
dukcyjnych i  gospodarstw indy­
w idua lnych odstawia dla Pań­
stwa pierwsze ziarno z tegorocz­
nych zbiorów.

W  n iektórych wojewódz­
twach, ja k  w  poznańskim, zie­
lonogórskim, opolskim, łódzkim  
i , k ie leckim  przystąpiono już do

ceprzewodniczący Zarządu Sto­
łecznego ZM P — Sech oraz 
przedstaw iciel Stołecznego K o­
m itetu F rontu Narodowego — 
Hofman. M ówcy stw ie rdz ili, że 
młodzież stolicy szerokim, ma­
sowym udziałem w  przygotowa­
niach do IV  Światowego Festi­
walu M łodzieży i  Studentów da­
ła w yraz swej głębokiej soli­
darności z postępową młodzieżą 
całego świata, swej niezłomnej 
w o li w a lk i o pokój.

Wśród gorących oklasków 
wkraczają na salę pierwsze szta­
fe ty  młodzieży poszczególnych 
dzielnic W arszawy, aby złożyć 
m e ldunk i o podejmowanych i 
wykonywanych dla uczczenia 
zbliżającego się Festiwalu zo­
bowiązaniach wzmożenia pra­
cy po litycznej, zawodowej i spo­
łecznej. K ole jno wchodzą na 
podium sztafety młodzieży ro­
botniczej i szkolnej z dzielnic

koszenia jęczmienia jarego, 
owsa i pszenicy.

Chłopi gromady Szelejewo w  
pow. Gostyń, którzy p ierwsi w  
woj. poznańskim stanęli do 
Czynu Lipcowego, realizując 
swoje zobowiązania, szybko i 
sprawnie przeprowadzają kam ­
panie żniwno -  omłotową. Rów­
nocześnie ze sprzętem zboża 
trw a ją  tu podorywki i siew po- 
plonów. Ogółem chłopi w  Szele­
jew ie  podoral: już 70 ha i za­
sia li na nich popłony, a na gle­
bach kwaśnych w ys ia li •wapno 
nawozowe.

Realizując zobowiązania lip ­
cowe, robotnicy zespołu PGR 
G ierałtow ice w  pow. z ło to ry j- 
skim  p ierw si w  okr. legn ickim  
zakończyli tzw. małe żniwa, a 
z chw ilą  dojrzenia żyta natych­
m iast przystąp ili do jego kosze­

nia. W ciągu jednej doby sko­
szono tam  i częściowo w ym łó- 
cono żyto ze 160 ha.

W  n iektórych gromadach i. 
spółdzielniach produkcyjnych na 
W ybrzeżu chłopi rozpoczynają 
już dostawy zboża z tegorocz­
nych zbiorów pod hasłem: 
„Pierwsze zboże Państwu“ . 
Pierwszą dostawę zboża zorga­
n izowali członkowie spółdzielni 
produkcyjne j Szpęgawsk, w  
pow. starogardzkim .

Do sprawnego przebiegu 
akc ji in iw n o  -  om letow ej w 
PGR-ach w oj. zielonogórskiego 
w  poważnym stopniu przyczy­
n ia  się wzrastająca stale me­
chanizacja prac. W  PGR tego 
województwa pracuje m. ta. 19 
radzieckich kom bajnów, które 
skosiły i  om lócily już  b lisko 
690 ton zboża.

Komfoajnerzp z POM-u u; Kościanie 
usprawnili swoją pracę

W  pracowite dn i żniwne 
młodzież woj. poznańskie­
go w y pełnia swroje festiwa­
lowe i lipcowe zobowiąza­
nia. W ypełnia je radośnie, 
nie szczędząc w ys iłku , czę­
sto pracując nawet w  no­
cy. W łaśnie w nocy praco­
w a li przy żniwach spół­
dzielcy z Tom inek w  pow. 
Poznań. Nazajutrz o godz. 
10 rano spółdzielcze pola 
czerniły się zaoranymi 
ścierniskami, na których 
zaczęto siać popłony.

Również dzielnie pracuje 
przy żniwach młodzież 
PGR-u Z ern ik l w pow. Po­
znań. 9 lipca wieczorem. 15 
zetempoweów zestawiło żyto 
na obszarze 15 ha.

Zetempowcy - kombajne- 
17,y * POM-u w Kościanie

dzielnie pracują przy żn i­
wach. Aby usunąć zbyt 
wolne tempo pracy kom - 
bajnerzy dokonali uspraw­
nień, dzięki k tórym  kom­
ba jn nie potrzebuje przysta­
wać w  celu oczyszczenia 
zbiornika.

OsiągmęĆta młodzieży w  
kam panii siewno-om łotowej 
budzą wściekłość kułaka, 
spekulanta i innych wrogów 
pracującego chłopstwa. 
Wróg stara się wszelkim i 
sposobami, odciągnąć m ło ­
dzież od pracy przy żni­
wach. W POM-ie Trzcian i- 
ca pow. Kępno starszy 
księgowy „uroczyście“  że­
gna! wódką wyjeżdżających 
do pracy w kam panii żn iw ­
no - om letowej traktorzy­
stów. Wódka lała się ob fi­

cie, a la ła się po to, by
traktorzyści nie mogli w y ­
dajn ie pracować na spół­
dzielczych polach.

Również w  spółdzielni 
produkcyjne j w  Żbąszewie 
pow. Leszno niektórzy człon­
kow ie zamiast dobrze przy­
gotować się do żniw , usłu­
chali podszeptów wroga i 
zaczęli zabawiać się przy 
wódce.

Podane fa k ty  nakazują
zwiększenie czujności i  
wzmożenie pracy politycz­
nej wśród młodzieży i nie­
których spółdzielców przez 
Zarządy Powiatowe ZM P i 
W ydzia ły Polityczne POM­
ÓW. Wróg i w  tegorocznej 
kam panii żniw ne j musi po­
nieść zdecydowaną klęskę.

Na wczasach studenckich w Krynicy Morskiej

W oli, Grochowa, Starego M iasta, osiedli i  zakładów przem ysło- 
Ochoty, B ródna i innych. M el- toych. K ró tk ie  bojowe m eldun- 
dunk i składają w yb ran i przez k i składają sztafety pow ia tów  
młodzież tych dzieln ic na jlep- Płock, Pruszków, sztafeta z 
si, na jo fia rn ie js i m łodzi budów- Żyrardow a i  inne. 
niczowie stolicy, przodownicy _ _ .. ,
pracy zawodowe i społecznej. Serdecznie w ita  zebrana na 
W  im ieniu młodzieży dzieln icy w e c « młod^mz stoncy sztafety 
Starówka meldunek odczytuje przybywające z w ojew ództw  o l- 
m tody brygadzista m urarsk i z sztynskiego, białostockiego lodź
ZBM  3. delegat na IV  Festiwal k ls f °  * Ł,0;5̂ ’ f by„  d.°l ’~
-C z e s ła w  Sołtys -  w  im ieniu czyć swe m eldunki do tych, k to - 
dzieln icy Nowe Bródno odzna- Juz nlesle centra lna sztafe-
czony srebrnym  Krzyżem  Za- 1,a-
sługi przodownik pracy z FSO Każdy z m eldunków  donosi o 
— Janusz Jedynak, m eldunek nowych sukcesach uzyskanych 
młodzieży Grochowa odczytuje przez m łodych robo tn ików  i
Zdzisław Kraw czyk — przodują- chłopów. M. in. m łodzież W oli 
cy technik Państwowych Za- m elduje o tym , że przygotow u- 
k ładów  Optycznych. jąc się do Festiwalu jeszcze sze-

Rozlega się nowa fala górą- rZPj rozw inęła wspólzawodnic-
cych* oklasków, gdy na salę two pracy, w  k tó rym  udzia ł
wchodzą sztafety z pow iatów  j bierze przeszło 10 tys. tak  
województwa warszawskiego.! członków ZM P ja k  i n ieznr- 
Niosą one m eldunki z gromad, ganizowanych. M łodzież Mo*

— — ——  ---------------  • —  : kołowa zaciągnęła 436 w a rt p ro-
: aukcyjnych j przepracowała
i orzy budowle Centralnego Par­
ku K u ltu ry  i W ypoczynku na 
Powiślu 7.700 roboczogodzin.

W ybucha gorący entuzjazm,
wszyscy w sta ją  z miejsc, gdy 
przewodniczący w iecu ogłasza 
wejście centra lne j sztafety po­
ko ju  i przyjaźn i, k tó ra  od g ra­
nicy Polski i KR D  w  Słubicach 
niesie m eldunk i i pozdrow ienia 
na Św iatow y Festiw a l w  B uka­
reszcie od m łodzieży H o land ii, 
Norwegii, Szwecji, Danii, F in ­
la nd ii it Niemiec oraz zebrane po 
drodze m eldunki m łodzieży za­
chodnich i północnych w o je­
wództw  naszego k ra ju . Rozle­
gają się długo niem ilknące o- 
k rz y k i na cześć solidarności m ło­
dzieży całego św iata w  walce o 
pokój.

Jednomyślnie, gorącym i ok la­
skam i p rzy jm u ją  zebrani propo­
nowany przez przewodniczącego 
wiecu skład centra lnej sztafe­
ty , k tó ra  m eldunki z. Warsza­
w y poniesie na następnym eta­
pie do K ie lc, skąd poprzez S ia- 
iinogród młodzież innych w o­
jewództw  przekaże je na gran i­
cy w  Cieszyuie m łodzieży cze­
chosłowackiej.

W iec m łodzieży sto licy  zakoń­
czono odśpiewaniem M iędzyna­
rodów ki oraz hym nu Świato­
w ej Federacji M łodzieży De­
m okratycznej.

13 bm. przybyła  do W arszawy centra lna sztafeta pokoju  
ł  przyjaźn i. Na zdjęciu czołówka sztafety na Placu im . Fe­
liksa Dzierżyńskiego. Foto — CAF

2 r e k o r d y  ś w ia ta  i 13 r e k o r d ó w  P o ls k i  
u s ta n o w ili  łu c z n ic y  w  K r a k o w ie

W  czasie aawodiw łuczni­
czych o m istrzostwo woj. k ra ­
kowskiego m istrz Polski M ie­
czysław Mazurek ustanow ił dwa 
rekordy świata w  tró jbo ju  
krótkodystansowym  o 4 punkty 
i w  strzelaniu na odległość 
35 m. o 2 punkty  uzyskując 
490 pkt.

W  następujących konkuren­
cjach M azurek uzyskał w yn ik i 
będące nowym i rekordam i Pol­
ski: na odległość 25 m (485 a 
w ięc o 7 punktów  m nie j od re­
kordu świata), na 50 m (354),

na 99 ni (576). w  połowie t ró j­
boju krótkodystansowego (735) 
w  tró jbo ju  długodystansowym 
(1417), w  sumie r ołówek tró jbo ­
jów  kró tko  i długodystansowych 
(1465) i w sumie tró jbo jów  k ró t­
ko i długodystansowych (2884). 
Ogółem pobił on 9 rekordów 
Polski w  tym  dw’a rekordy 
świata.

Zespól Ogniwo — Energetyka 
w  którym  startował Mazurek, 
Hanschild — wicemistrz, Polski 
i  Kędziora, ustanowi! cztery re­
kordy Polski zespołowe uzy­

skując Je w : połowie tró jb o ju  
krótk<xiystansow’ego (1971), w  
sumie połówek tró jb o jów  k ró t­
ko i długodystansowego (3933), w  
całości tró jb o ju  krótkodystan­
sowego (3922) i w  sumie tró j­
bojów kró tko  i długodystanso­
wych (7728). W nawiasach po­
dajemy nowe rekordowe w y­
n ik i.

W punktac ji ogólnej zawo­
dów zwyciężył M azurek przed 
Hauschiidem uzyskując w  su­
mie rekordowy w y n ik  2884 pkt, 

(w)



P t z e d Kongresem i Festiwalem M łodzieży

Sztafeta poliojti biegnie przez świat
am bicję do- 
w ieczorowej

Masz zdrową
ikształcać się w 
szkole inżyn ie rsk ie j i k ie ro ­
wać w span ia łym  mechaniz­
m em  nowoczesnej fab ryk i, 
chcesz celująco ukończyć A - 
kadem ię Medyczną i nieść po­
moc ludziom cierpiącym , ko ­
chasz i  pragniesz Założyć ro ­
dzinę — wszystko to  możliwe 
jes t do spełnienia pod jednym 
nieodzownym w arunkiem : je­
śli pokój będzje zachowany.

Już pierwsza rezolucja u- 
chwałona pi-zez Św iatową Fe­
derację M łodzieży Demokra­
tycznej osiem la t temu glosiia:

„Nas, miotle pokolenie, 
najbardziej niszczy wojna i 
my zagrodzimy je j drogę — 
będziemy walczyć o nasze 
prawo do życia, do pracy, do 
wolności“.
W alka przeciw ko w o jn ie , o 

pokój, o prawa młodzieży, jest 
na jisto tn ie jszą treścią całej 
działalności Ś w iatow ej Fede­
rac ji M łodzieży Dem okratycz­
nej.

Jedność demokratycznej 
młodzieży zrodziła się w  la­
tach wojny przeciw faszyzmo­
w i. W  najcięższych latach 
d rug ie j w o jny  św iatowej, w  
1942 roku w  Londynie, u tw o­
rzona została Św iatowa Rada 
Młodzieży, jednocząca m ło ­
dzież k ra jó w  walczących prze­
c iw ko  faszyzmowi. Po zwycię­
s tw ie  nad h itleryzm em  pow ­
sta ła  potężna Św iatow a Fe­
deracja M łodzieży Demokra­
tycznej-,

"Wzrósł 1 rośnie z każdym  
dn iem  potężny sojusz demo­
kra tyczne j młodzieży. Od o- 
w ych  dn i sprzed ośmiu lat, 
gdy powstała ŚFMD, do je j 
szeregów w stąp iło  nowych 55 
milionów młodzieży z 37 dal­
szych kra jów . ŚFMD jest dziś 
wśród czołowych m iędzynaro­
dowych organizacji, k tóre kon­
sekwentnie toczą w a lkę  prze­
c iw ko  im peria listycznym  a- 
wantum ikom ą pragnącym no­
wego rozlewu k rw i.

Bankie rzy destylu jący złoto 
z przelanej k rw i,  generałowie 
w ysyła jący młodzież w  piekło  
b ite w  po to, by zdobyć eses- 
m ańskie laury, pseudouczeni, 
k tó rzy  dorabia ją do tego lu ­
dobójcze „teorie “ , mówiące, że 
w o jna  jest rzekomo przezna­
czeniem ludzkości i że losu nie 
da się odwrócić — ci śmier­
telni wrogowie pokoju są za­
razem śmiertelnymi wrogami 
młodzieży. Pogardzają ludźmi, 
młodzież traktują tylko jako 
żer arm atn i, przekreślają z 
góry je j prawo do życia, do 
pracy, do szczęścia.

Ciężkim, najcięższym brze­
m ieniem  d la  m łodzieży k ra ­

jów  kapitalistycznych, są już 
same przygotowania wojenne. 
Im  więcej bowiem dolarów, 
fun tów , franków  czy liró w  
-idzie na zbrojenia — tym  
m niej jest ich na oświatę, 
sport, zdrowie.

We F rancji, aby zdobyć pie­
niądze na wo jnę w  Wietnamie, 
rząd k ilk a k ro tn ie  zredukował 
już budżet na szkoln ictw o za­
wodowe, W  A n g lii od czasu 
zakończenia w o jny  budżet o- 
św iaty b y ł trzy  razy obcinany, 
a ostatn io skasowano kredyty  
na rem ont budynków szkol­
nych, czytelnie, pomoce nau­
kowe i dożywianie na jb ied­
niejszych dzieci. We Włoszech 
taka pozycja ja k  k u ltu ra  fizy ­
czna w  ogóle nie is tn ie je  w 
budżecie rządowym. W Sta­
nach Zjednoczonych w ydatk i 
na wojnę przekraczają 30 pso­
cen i budżetu, a w yda tk i na 
wszystkie cele społeczno-kul­
tu ra lne  nie sięgają 2!/2 p ro ­
cent.

We wszystkich krajach 
św iata kapitalistycznego m ło­
dzież, ; nie ty lk o  młodzież, za­
daje sobie pytanie ile dobrego 
można by zrobić, gdyby pokój 
został uratowany, gdyby ra ­
dzieckie propozycje redukc ji 
zbrojeń zostały przyjęte.

Codziennie np. A ng lia  w y ­
daje pięć m ilionów  fun tó w  na 
wojnę. Za tę sumę można by 
zbudować trzy tysiące jedno­
rodzinnych domów dla mło­
dych małżeństw. Za cenę wy­
datków wojennych z jednego 
tygodnia można zapewnić bez­
płatne wyżywienie trzem mi­
lionom dzieci na cały rok.

Codziennie Francja w ydaje 
m ilia rd  franków  na w o jnę w  
Wietnamie, a za tę sumę moż­
na zbudować 10 wielkich no­
woczesnych doskonale wy­
posażonych szpitali. Za cenę 
jednotygodniowych wydatków  
na wojnę można by podwyż­
szyć zarobki wszystkim pra­
cującym Francuzom o tysiąc 
franków miesięcznic.

Śm ierte lnym  wrogiem  m ło­
dzieży są rządy reakcyjne, 
knujące spiski przeciwko po­
kojow i. Zaciekle prześladują 
one młodzież walczącą o pokój 
i  poprawę w arunków  bytu 
dlatego w łaśnie, że ujarzmie­
nie tej młodzieży, uczynienie 
z niej bezwolnych imperiali­
stycznych najmitów jest ko­
niecznym warunkiem realiza­
cji zbrodniczych celów podże­
gaczy wojennych. Nieugięty 
Henrł M artin, którego reakcja 
w trąc iła  do w ięzienia za to, 
że protestował przeciwko hań­
biącej naród francuski w ojn ie 
wietnamskiej, dzie lny Gevan 
Praag, skazany na więzienie 
przez rząd holenderski za 
identyczną „zbrodn ię“  —  za

obronę prawa wolności na ro ­
dów Indonezji —  to  jedn i z 
w ie lu  o fia r m iędzynarodowej 
leakc ji, k tóra chciałaby m ło ­
dzież zastraszyć i otępić, po­
zbawić w łasnej wo li.

Z całą ostrością występują 
te prześladowania w łaśnie w  
okresie przygotowań do I I I  
Światowego Kongresu M ło ­
dzieży i IV  Festiwalu bukare­
szteńskiego. N iedawno np. do­
nosiliśm y o b ru ta lne j napaści 
p o lic ji na młodzież irańską, 
przyglądającą się występom 
zespołów artystycznych, k tó re  
m ają wyjechać do Bukaresz­
tu. Podobnie ja k  dwa la ta te­
mu na Festiwal be rlińsk i, ró ­
wnież i  dziś droga m łodzieży 

- k ra jó w  kap ita lis tycznych, za­
leżnych i ko lon ia lnych do Bu­
karesztu znaczona jest k rw ią  
o fia r te rroru  ¡policyjnego.

Ileż jednak zm ieniło  się od 
dn i berlińskiego Festiwalu, 
ja k  poważna zmiana dokonała 
się w  sytuacji m iędzynarodo­
w e j ! Niezmordowana, upor­
czywa, konsekwentna, pokojo­
wa polityka Związku Radziec­
kiego i wszystkich krajów o- 
bozu pokoju dokonała przeło­
mu w  opinii światowej i zmo­
bilizowała ją do w alki prze­
ciwko siłom, które ze względu 
na własne zyski stają na prze­
szkodzie .pokojowemu roz­
strzygnięciu wszystkich spor­
nych spraw między krajam i. 
Coraz częściej rozlegają się 
na Zachodzie poważne głosy, 
wołające o wyjście  naprzeciw  
pokojowym  propozycjom Z w ią ­
zku Radzieckiego.

Zdarzało się czasami, że 
można było  spotkać się z po­
w ątp iew ającym  pytan iem : Co 
pomoże m ój podpis pod Ape­
lem Pokoju? Jaką konkretną 
wartość d la  obrony pokoju ma 
m ój zwiększony w ys iłek  w  co­
dziennej pracy p rzy  warszta­
cie, przy w ie lk im  piecu, w  ko­
pa ln i czy w  ¡polu? Jaki w p ły w  
może mieć na sytuację m ię­
dzynarodową m oja praca agi­
tacyjna?

Najlepszą odpowiedzią na 
te, wyrażane czasem w ą tp li­
wości, jest fakt, że wszystkie 
nasze wysiłki i wysiłki na­
szych przyjaciół we wszyst­
kich krajach sprzęgnięte ra­
zem, są dziś silą, która zmu­
sza imperialistycznych awan­
turników do odwrotu.

Ale właśnie w  odwrocie
wróg jest na jbardzie j niebez­
pieczny. Nie cofa się przed 
żadnym i prowokacjam i, ak ty ­
w izu je  nawet na jg łęb ie j za­
konspirowane agentury. Na­
paść faszystów na demokra-

ATa uiślliich budowlach komunizmu

Trzeba żyć życiem Ojczyzny — 
trzeba kochać swoje; budowę

(A rtyku ł napisany specja ln ie  dla „Sztandaru M ło d ych “)

I. RadionoivaPlac budowy na le w y m  
brzegu Wołgi. M aina K a lin ow ­
ska przyszła tu ta j po raz p ier­
wszy trochę więcej niż pół ro­
ln i temu. I ja kko lw ie k  ma ona 
ty lk o  23 lata, to jednak posia­
da już  wiadomości i  doświad­
czenia inżyniera mającego za 
sobą 2-letnią praktykę. Dwa 
lat?.! To oczywiście niewiele. 
M aina osobiście skrom nie za­
pewnia, że posiada jeszcze 
bardzo mało wiadomości. Je­
żeli jednak wziąć pod uwagę, 
że po ukończeniu Ins ty tu tu  
Budowlanego podczas czter- 
dziestnstopniowych mrozów 
budowała ona drogę poprzez 
step ped A ktiub ińsk iem , to 
jest to zupełnie wystarczające, 
aby rozpocząć pracę na w ie l­
k ie j budowie, nie bojąc się 
oczekujących trudności.

W ydzia ł kadr skierował ją  
do pracy w  charakterze kie­
ro w n ika  robót, przy budowie 
miasteczka. M aina pragnęła 
otrzym ać skierowanie do pracy 
przy budowie zasadniczych 
ko n s tru kc ji S ta lingradzkie j 
E lek trow n i Wodnej. M im o to 
n a " starała się i nie zabiegała 
o zmianę przydzia łu pracy. Ja­
ko budowniczy rozumiała ona 
doskonale, że mieszkania — to 
bodaj .jeden z najważniejszych 
problemów. Już po up ływ ie 
k ilk u  dn i znajdowała się fla 
swoim  odcinku budowlanym... 
W łaściw ie wówczas by ło  to 
jeszcze ty lk o  umowne określe­
nie. M aina Kalinowska zoba­
czyła zupełnie ogołocone m ie j­
sce, step, na k tó rym  geodeci 
dopiero rozpoczynali prace po­
m iarowe. K ie row n ik  czwartej 
p laców ki lewobrzeżnego odcin­
ka budowy, do którego rów ­
nież należała nowa placówka 
K a linow sk ie j, w  typowy ty lko  
d la  budowniczych sposób, po­
w iedzia ł:

—  T u ta j będzie centrum  na­
szego miasta. Oto w tym  m ie j­
scu wzniesiony zostanie w ie lk i 
gmach — jeden z na jw ięk­
szych w  mieście. Zajm ie on ca­
łą  dzielnicę. A  tam  rozmieści 
się 2 czterdziestomieszkaniowe 
domy.

— Przydzielono m i stu ro­
bo tn ikó w  —  opowiada M a i­
na. — Stu ludzi —  to  różne 
doświadczenia życiowe, różne 
charaktery- różne poglądy na 
życie. 1 ja, m łody inżynier 
m am  stworzyć z nich zgrany 
zespól, każdemu przydzie lić 
odpowiednią pracę, w ie lu  nau­
czyć zawodu. Byłam jedyną 
wśród nich kobietą... Teraz 
śm ia ło mogę powiedzieć, że

nie ma takiego wypadku, by 
robotnicy nie b ra li pod uwagę 
moich rad. W ja k i sposób 
osiągnęłam to? To trudno  opi­
sać, zresztą ja na pewno i nie 
potra fię: po prostu nie zapo­
minałam o kontrolowaniu wy­
konania każdego swego pole­
cenia i starałam się nigdy nie 
zmieniać wydawanych przeze 
mnie zarządzeń. Poza tym... 
należy żyć życiem Ojczyzny i 
kolektywu, uczciwie pracować, 
kochać budowę, na której się 
pracuje — robotnicy ocenią to.

Po swoim odcinku budow- 
ianym, na którym  wzniesiono 
już  3 domy, M aina oprowadza 
nas osobiście. Na pierwszy 
rzut oka trudno uw ierzyć, że 
to średniego wzrostu dziewczę, 
ubrane w  eleganckie palto, w  
puchowej chustce na głowie 
i w  czarnych, wysokich butach 
wojłokow ych jest — k ie row n i­
k iem  robót. A  jednak natych­
miast poznaje się w  n ie j go­
spodarza odcinka... N ic nie 
Ujdzie je j poważnemu, skupio­
nemu spojrzeniu.

Pokazując nam pokój o tyn­
kowany suchą metodą, jakby 
mimochodem, zwraca uwag? 
artyście malarzowi, k tó ry  w 
tym  pomieszczeniu malował 
honorowe tablice i  próbował 
ko lorów  fa rb  już  na wykończo­
nych ścianach:

— Żeby w  ciągu dwóch go­
dzin ściany by ły  czyste, zmy­
w a j fa rby  czym chcesz — spo­
ko jn ie  .m ówi Maina, Przyjdę 
za 2, nie za 1,5 godziny i  
sprawdzę.

♦
Obecnie w  domach, które

zostały wzniesione na placów­
ce M ainy, prowadzone są we­
wnętrzne px-acc wykończenio­
we, głównie tynkowanie. P ra­
ce te w ydają się zwykłe i na­
der prozaiczne r.a tle  tak w ie l- 
Sc.e.j budowy. Lecz Maina jest 
bardzo zafrasowana. Przecież 
w łaśnie na w ie lk ie j budowie 
nawet te prace pow inny być 
prowadzone bardzo szybko, 
przy pomocy na jbardziej no­
woczesnych metod. K a linow ­
ska i ci. któ rzy z nią pracują 
p rzyw yk li już do tego, że je j 
placówka zawsze wykonuje 
pian. A  obecnie sytuacja jest 
trudna; rozpoczęły się bowiem 
roboty, wymagające na jw ięk­
szego wkładu pracy. Należy 
opanować w  bardzo k ró tk im  
term in ie metodę suchego na­
kładania tynków, coraz sze­

rzej rozw ijać budownictw o 
potokowo-szybkościowe. M a i­
na często również w  nocy zja­
w ia  się na swoim  odcinku w  
celu skontro lowania dowozu 
m ateria łów  budowlanych.

—- P raw dziw ie mogą mnie 
zrozumieć na pewno ty lk o  bu­
downiczowie — m ów i dziew­
czyna wzdychając. — Lecz do­
wóz m ateria łów  budowlanych 
nie pozwala m i spokojnie żyć; 
jeżeli zbraknie nawet jakiegoś 
drobiazgu — praca zatrzyma 
się.

Dlatego właśnie Maina czę­
sto przebywa w magazynie 
budowlanym i nikt lepiej od 
niej nie potrafi udowadniać 
konieczności natychmiastowe­
go dostarczania materiałów, 
wystarać się, aby materiały zo­
stały natychmiast wydane i 
wysłane na miejsce.

*

Marna mieszka na razie w  
jednym  z pokojów bursy jak  
i  w ie lu  innych młodych bu­
downiczych. Wspólnie z Mainą 
m ieszkają trzy  dziewczęta—le ­
karz. ekonomista, inżynier. W 
pokoju znajdują się cztery łóż­
ka, posiane w  różny sposób, 
według gustu ich poszczegól­
nych właścicielek. Na szaf­
kach nocnych — książki, wo­
da kolońska... Na dużym kw a­
dratowym  stole — gazety. Pod 
b ia łym i zasłonami wypraso­
wane suknie. M aina w  atmo­
sferze domowej nie jest tak  
surowa, i  zafrasowana, łagod­
nieje spojrzenie je j ciemnych 
oczu. Tu może ona prosto, po 
dziewczęcemu opowiedzieć ko­
leżankom. ja k  to omal nie roz­
płakała się żądając przydzie­
lenia dla je j odcinka nowych 
maszyn; tu może pomówić o 
k ro ju  nowej sukni i pomarzyć 
o w ielu, w ie lu  rzeczach: 
ja k  to one przeprowadzą 
się do nowych mieszkań, 
ale pozostaną nadal przy­
jació łkam i, ja k  to do M ai­
ny przyjedzie ojciec, stary ro ­
botnik, pracujący już 15 la t 
bez przerwy w  jednej z ro- 
stowskich fab ryk  jako mecha­
n ik  i ona pokaże wybudowa­
ne przez nią domy i  ja k  to 
one, już  bardzo dorosłe, będą 
obecne podczas uroczystości 
uruchom ienia Sta-lingradzkiej 
E lektrow n i Wodnej.

A  na razie...
Dw ie dziewczęta przyrządzają 

w  kuchni kolację, a Maina 
rozkłada na stole gazety i ze­
szyty. Należy przygotować się 
do seminarium z materiałów 
X IX  Zjazdu KPZR.

tyczny sektor B erlina , upro­
wadzenia przez L i Syn Mana 
jeńców, k tó rzy  m ie li być prze­
kazani kom is ji neutra lne j, 
podstępne i w rogie knowania 
B e rii — oto ogniwa jednego 
łańcucha im peria listycznych 
prow okacji.

Te awanturnicze prow oka­
cje wskazują narodom konie­
czność -nieustannej czujność. 
Ałe trzeba jasno wiedzieć, że 
prowokacja — to broń słabych, 
głupich i bezczelnych. Jedność 
i czujność sił pokoju potrafi 
złamać każdą prowokację. 
Udaremnienia została próba 
rozpalenia nowego ogniska 
w o jny  ¡na ulicach B erlina ; pod 
naporem op in ii św iatow ej ko­
ła  rządzące Stanów Z jedno­
czonych u s iłu ją  zrzucić z sie­
bie odpowiedzialność za zdra­
dziecką akcję L i Syn M ana; 
zdemaskowane zostały i zn i­
weczone aw anturnicze plany 
B erii. Każda ¡próba p row oka­
c ji i aw an tu rn ic tw a  napotyka 
ńa coraz w iększy odpór na ro ­
dów. a każda klęska aw an tu r­
n ikó w  im peria listycznych je ­
szcze bardziej um acria  potę­
gę, zwartość i zorganizowanie 
obozu pokoju.

Żyjemy w  wielkich dniach, 
kiedy coraz silniej i na coraz 
szerszym froncie rozwija się 
Pokojowa ofensywa narodów. 
Jesteśmy świadkami jak duch 
rokowań łamie bariery 
kłamstw, przedziera się przez 
zasieki uprzedzeń, zdobywa 
coraz więcej ludzi, triumfuje. 
Zwycięża prosta prawda o tym, 
że bez względu na różnice u- 
strojowe i gospodarcze narody 
mogą żyć w  pokoju, że wszy­
stkie sporne problemy można 
rozwiązać w  drodze pokojo­
wych rokowań.

„L e p ie j zjednoczyć się d la  
zabezpieczenia pokoju niż  
podnieść a larm  dopiero w tedy, 
gdy nadejdzie w o jna“  —  po­
w iedzia ł m łody w łosk i socjal­
dem okrata P ię tro  Rachetto.

Z kom unikatów , k tóre ogła­
sza sekre ta ria t SFMD w yn ika  
jasno, że tegoroczny Kongres 
będzie obejm ował szerszy niż 
k .edyko lw iek wachlarz orga­
n izacji młodzieżowych. W okół 
hasta w a lk ! o pokój, o bezpie­
czeństwo narodowe i prawa 
młodzieży skup iły  się pod 
sztandarem SFM D najszersze 
rzesze młodzieży bez różnicy 
narodowości, poglądów po lity ­
cznych, wierzeń, pochodzenia 
i koloru skóry.

I I I  Kongres i IV  Festiwal 
M łodzieży w  Bukareszcie bę­
dą m ia ły  ogromne znaczenie j 
d la  umocnienia jedności m io- j 
dzieży i  zwiększenia udzia łu i I 
w p ływ u młodzieży na arenie 
m iędzynarodowej. Na Kongre­
sie i Festiwalu m łodzież raz 
jeszcze pokaże całemu św iatu 
n ierozerwalną s iłę  przy jaźn i 
młodego pokolenia, k tóre nie 
chce i n igdy ¡nie będzie w a l­
czyło p rzeciw ko sobie.

W tych dn iach ze wszystkich 
stron k u l i ziem skiej jadą do 
Bukaresztu delegacje m łodzie­
ży. Przez nasz 'kra j, przez po l­
skie m iasta i  wsie przebiega 
w  tych dn iach sztafeta poko­
ju  i przyjaźn i, k tó rą  przeję liś­
m y od naszych towarzyszy 
niem ieckich i przekażemy bra­
ciom czechosłowackim. Szta­
feta pokoju i  p rzy jaźn i zdąża 
do Bukaresztu ¡przez ziemie 
innych narodów. Z siłą, k tó rą  
daje ty lk o  głęboka w ia ra  w  
słuszność spraw y pokoju, o 
k tórą w a lczym y na wszyst­
k ich kontynentach, rozlegają 
się słowa naszego hym nu:

osjm m iąm aw a MCtMi
AMĘ?Mm4

...Chodzi o to, by zetempowiec Pająk 
most powiedzieć w  Bukareszcie: 

młodzież „Ursusa“  to dobrzy gospodarze!
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...Tafcie k a w a łk i s ta li o łącznej długości 2,5 km  w yko rzysta ła  w  I I  kw arta le  br. salo?*

„Na lądzie i  na wodzie,

Na wschodzie, na zachodzie, 
w  marszu po szczęście, 
pokój i  radość 
zgodnie dźwięczy nasz

k rok !".

TOM ASZ A TK IN S

I  Mechanicznego w ykonu jąc z n ich części do 34 trak to rów .

...Oszczędność? To bardzo 
nudne —- s k rz y w ił się jeden z 
ak tyw  istó w  zetenipc wskich
„U rsusa“ . — M łodzież na to nie 
pójdzie. Trzeba je j c iekaw­
szych, bardziej bojowych za­
dań...

Czy m ia ł rację?
...W loka lu  zarządu oddzia­

łowego ZM P na I I  Mechanicz­
nym  odbywa się w łaśnie ze­
branie. Zebranie jakiego do­
tąd nigdy nie było. Obradują 
wspóln ie dwa zarządy — z I I  
i  I I I  Mechanicznego.

Jakow iew  pisze starannie 
na dużym kartonow ym  blan­
kiecie opatrzonym nadrukiem  
„U m ow a o. współzawodnictw ie 
m iędzy w ydzia łow ym “ :

•••dla uczczenia Święta W y­
zwolenia. i Światowego Festi­
walu Młodzieży w Bukaresz­
cie młodzież Wydziału I I  Me­
chanicznego zobowiązuje się:

Zmniejszyć zużycie narzę­
dzi o 39 proc, idąc za przykła­
dem tow. Bcmbcócy i inż. Ła­
gowskiego z I  Mechanicznego 
— poprzez socjalistyczną opie­
kę nad maszynami walczyć o 
„przedłużenie im życia", osz­
czędzać energię elektryczną... 

lewej strony na tym  sa-

„K ij“ w  mrowisko
rys. M. Pętkowski

m ym  blankiecie w idn ie ją  zo­
bowiązania m łodzieży z  I I  r 
Mechanicznego:

...zmniejszymy zużycie na­
rzędzi o 15 proc., ilość braków 
z 4,8 proc. obniżymy do 1,5 
proc., zmniejszymy zużycie o- 
lejów i smarów o 30 proc...

Zetempowey „Ursusa“  posta­
n o w ili sobie przodować w  re­
a lizac ji długookresowego zo­
bowiązania załogi -—- wykona­
n ia  200 tra k to ró w  z zaoszczę­
dzonych m ateria łów . M łodzi 
konsekwentnie, k ro k  za kro ­
kiem  posuwają się naprzód.

—  W  modelarni, m elduje 
przewodniczącemu zarządu za­
kładowego przewodnicząca ko­
ła oddziałowego tow. Redo, ca­
ła młodzież zorganizowana i 
«dezorganizowana wykorzystu­
je wszelkie odpadki drewna, 
wszyscy podjęli inicjatywę 
Saja — „ja nie wypuszczę bra­
ku“™

Tow. Sychowicz z dzia łu 
Głównego Mechanika pisze w 
korespondencji do „Sztandaru 
M łodych“ :

...zorganizowaliśmy wysta­
wę braków. Jako pierwszy 
złożył swoje ,„eksponaty“  kol.

Mlosek, k tó ry  zabrukował wa­
łek  sprzęgła. Pod „ekspona­
tem “ um ieściliśm y nazwisko 
tego kolegi oraz wyjaśnien ie 
dlaczego zepsuł m ateria ł. Na­
stępnie do w ystaw y braków 
zawędrowały „prace“  kol. Ja­
sińskiego... •

„Nasza wystawa to wspania­
le „lekarstwo“ na chorobę 
brakoróbslwa. Wyżej wymie­
nieni koledzy dali słowo, że 
będą odtąd staranniej praco­
w ali“.

A co słychać na I  Mecha­
nicznym? Może młodzież, k tó ­
ra  za in ic jow ała  w a lkę  o p la­
nową Oiszczędność spoczęła na 
ławrach? Nie! Nowe norm y 
zużycia m ate ria łów  są syste­
matycznie wprowadzane na 
wszystkie gniazda. P lanowa 
gospodarka m ateria łem  jest 
zapewniona.

Podsumowania dotychcza­
sowej w a lk i z m arno traw ­
stwem brzm i: ...w I I  kwartale 
br. załoga Wydziału zaoszczę­
dziła 2,5 kilometra stali czyli 
wygospodarowała części do34 
trak torów.

Poza tym  załoga w ydzia łu  
zmniejszyła zużycie narzędzi. 
Do tej pory średni koszt zuży­
cia narzędzi na osobę wynosił 
4,80 zl. obecnie wynosi 3,95 zł.

W alka o oszczędzanie narzę­
dzi trw a  nadał.

O statn io k ie row n ic tw o  w y­
działu na wspólnym  zebraniu 
z przedstaw icie lam i wypoży­
czaln i narzędzi postanowiło, by 
część pracow ników  wypoży­
czalni zamiast siedzieć p rz y , 
okienku i wydawać narzędzia 
poszła na warsztat. W  gniaz­
dach części’ hartowanych i 
części m eta li kolorowych pra­
cują ju ż  na próbę dziewczęta 
z w ypożycza ln i Poznać je  ła ­
tw o  po czerwonych opaskach 
na rękawach. Ich zadaniem jest 
przyjm ow ać zamówienia toka­
rzy  na narzędzia i przynosić je 
z wypożyczalni. Dzięki tak ie ­
mu rozw iązaniu sprawy osiąg­
nie się lepszą kontro lę  nad na­
rzędziami oraz uspraw ni się 
pracę tokarzy. Prow izoryczne 
obliczenie m ów i, że tokarze, 
dzięki dostarczeniu im na­
rzędzi na miejsce zyskają łą­
cznie na wydziale, 400 godzin 
dziennie.

W alka z m arnotraw stw em  
stała się ośrodkiem zaintere­
sowania me ty lko  dla m łodzie-

Fot. I. Drozdowski

ży. Włącza się w  n:ą <**** 
większa ilość starszych. j. 
k ie row n ik  wypożyczalni na . 
M echanicznym  tow.
ski zwany powszechnie „d 2“3 . 
k ien t“  podczas leczenia w f z- 
ta lu  „w ykom b inow a ł“  i  
wadza obecnie w  życie... ••? • 
dukcję  przecinaków z n ',cZ 
go‘

Zużyty przecinak, czyli spo* 
ry kawałek stali szybkotną ^  
wyrzucano dotychczas. 
na przetop. Obecnie WĘ“rl 
on do kuźni, gdzie „prasU>_ 
się“ ów kawałek stali * n‘ j 
stopnic w narzędziowe! _r“ 
się z niego nowy przeć1« , “  
ale „chytrzejszy“ niż tc P«0*1 .. 
kowane fabrycznie. Posiada o 
ostrze z dwóch stron. Pou0, 
nie ja k  o łówek zaostrzony ' 
jednego i drugiego końca, 
ten sposób z nieużyteczni’ 
dotąd kawałka stali szy j  ,,a 
tnącej uzyskuje fabryka 
nowe przecinaki, których 2 
wsze brakowało tokarzom*

*
oszczęd-W alka o planową osz 

ność, o ustalenie norm®*-.
zużyć'3w ow wskaźników

.o-
0"

Da-
ni-

m ateria łów , maszyn i narzę.a^ 
—  zatacza w „Ursusie“  o®* '  
szersze, kręg,i. Nie jest nuą * 
ja k  pow iedzia ł trzv  m ies, to ­
tem u pewien aktyw ista . A 
ry  dziś sam bierze w ni®-1 • 
w y  udział. ,

Wymaga ona w iele in l  < J- 
wy, daje szerokie pole do P
pisu — racjonalizatorom, 
hotelikom i  k ie rownictwu.
je ona nowe trak to ry  „ z 
czego“  k ra jow i, wychów J 
dobrych gospodarzy sod8*“  u 
cznej fab ryk i. Jest równo? - 
nie w a lką o pogłębienie svv‘ 
domości po litycznej i wie 
fachowej. _ . a

Nic też dziwnego, że 
„Ursusa“ podsumowań
pierwszego etapu tej w*  ie  
pragnie powitać 22 E’pca’ ^
młodzież współzawodniczy 
niej o pierwszeństwo Pr ■
nie ona, by je j dolce». 
Festiwal robotnik m on»* u 
tow. Pająk mógł opowie** 
w Bukareszcie jak ieS° Vdo 
dzy zdobywają sobie 
najzaszczytniejszego tył«*1 , 
robotnika Polski Ludowej, 
tulu, który brzmi dumnie: „ 
bry gospodarz! „ ,

(E. «  ■’

Spotkanie z Jarosławem Haszkiem
Jednej z ostatnich niedziel, 

rozgrzany słońcem i zmęczony 
już włóczęga, zatrzymałem 
się p rzy  stoisku, k tó re  po­
grążone w  ru ch liw ym  cie­
n iu  kasztanowych gałęzi w ró ­
żyło chw ile  ochłody i  od­
poczynku. Zam yślony (znacie 
sami tak ie  chw ile), nie słysza­
łem nawet słów mówionych 
obok. k iedy ocucił mnie 
śmiech, tak  głośny i jak iś  za­
raź liw y, że sarn się roześmia­
łem i obejrzałem.

M łody człow iek odsunął na 
chw ile  książkę od oczu i śm iał 
się, aż głowę przechylił do 
ty łu . K iedy pow rócił do lek­
tu ry , stojący obok Z k fr-o w ie c  
i jakaś dziewczyna, także w  
zielonej bluzie, zaczęli mu za­
glądać przez ramię, jeszcze 
chw ila  i cała tró jk a  znów w y- 
buchnęła śmiechem. Potem 
ktoś, k to  p rzy jrza ł się ty tu ło ­
w i tom iku, sięgnął po tę sama 
książkę ze stoiska, wyciągnęło 
sie natychm iast jeszcze k ilka  
rąk, i w  m gnieniu oka wszyst­
k ie  egzemplarze zostały roz- 
kupione.

Książką tą b y ł zbiór opo­
w iadań Jarosława Haszka, no­
szący ty tu ł:  „Tasiemiec księż­
nej pani“ . v

K iedy wdałem się w  rozmo­
wę z dwojgiem  młodych ludzi 
noszących wiosennie zieiońe 
bluzy, uderzyło mnie ich spo- 
strzezenie: chociaż opowiada­
nia Haszka m ów iły  o spra­
wach pozornie błahych, o cie­
niach dawno przepadłej mo­
narch ii habsburskiej — bv*o 
w nich jednak coś takiego, co 
m im o nieznajomości owych 
czasów — moi rozmówcy nie 
rm ełi więcej niż po dwadzie­
ścia la t — nie wydawało im 
się odległe, niezrozumiałe. 
Przeciwnie, opowiadania te 
budziły w  nich skojarzenia z

wydarzeniam i naszych dn i, i 
—- m im o kom izm u opisywa­
nych sytuacji i typów  — m ło­
dzi ludzie dostrzegali to, co 
tk w iło  m iędzy w ierszam i i  co 
wcale nie było śmieszne.

Tak, nie ulegało w ą tp liw o ­
ści, ten m iody chłopiec i jego 
dziewczyna w yczuli w  opo­
w iadaniach Jarosława Haszka, 
to, co jest w  nich napraw dę  
nieprzem ijające, co głęboko 
porusza i m obilizu je  czyte ln i­
ka  także w  naszych czasach. 
Do w a lk i ze złem, k tó rym  jest 
kap ita lis tyczny ustró j z je ­
go następstwami: wyzyskiem, 
spodleniem, wojną. N ie ty lk o  
w  strupieszałej A us trii, w  k tó­
re j w ypadło żyć czeskiemu p i­
sarzowi, ale w  każdym innym  
k ra ju .

Jarosław  Haszek m ia łby 
dziś siedemdziesiątkę. Ż y ł jed­
nak niespełna czterdzieści lat, 
a te by ły  rów nie burz liw e co 
ciężkie; ledw ie na k ró tko  
przed śm iercią znaleźli się lu ­
dzie, którzy docenili jego w ie l­
k i ta lent, jego pasję w a lk i, 
b ro n ili go przed atakam i roz­
juszonej reakcji, k tóra K a ­
szkow i odm awiała nie ty lko  
m iana pisarza, ale obrzucała 
go błotem na jw ym yś ln ie j­
szych oszczerstw, śledziła po li­
cy jn ie , groziła procesem o 
zdradę kra ju . I — rzecz cha­
rakterystyczna — nagonka na 
Jarosława Haszka w  latach 
burżuazyjne j, przedm onachij- 
skie j re p u b lik i czechosłowac­
k ie j nie ustawała nawet w te­
dy, k iedy jego ..Przygody do­
brego w ojaka Szwejka“  zdo­
by ły  już  świat. W tedy to po­
ja w ił Się wniosek o... skon fi­
skowanie tego dzieła, które 
Juliusz. Fuczik tak p rze n ik li­
w ie nazwał satyrą na wszyst­
kie im peria listyczne arm ie 
świata.

„M a  ze swojego stanowiska 
rację poseł D yk — pisał wów ­
czas Juliusz Fuczik — bo 
Szwejk nie jest ty lk o  roz­
weselającym, Szwejk to  typ  
kry tyczny  i  jego stosunek 
do współczesnej społecznoś­
ci wcale nie jest p rzy­
chy lny d la  bu rż iiaz ji, 'w 
k tó re j im ien iu  W ik to r Dyk 
przemawia. W szystkie pojęcia 
burżuazyjnego świata, jego 
nacjonalizm , jego moralność, 
jego spraw iedliwość i  porzą­
d e k , w ystaw ia  Szwejk swoim  
sposobem na zupełne pośmie­
wisko...“

N ic w ięc dziwnego, że nie 
znalazł się w  pierwszych la­
tach burżuazyjne j Czechosło­
w a c ji żaden kap ita lis tyczny 
księgarz, k tó ry  zaryzykow ał­
by wydanie te j książki. B u r- 
żuazja czeska w idzia ła  w  n ie j 
śm ierte lne niebezpieczeństwo 
dla zasad, na ja k ich  posta­
n o w iły  ugruntować młode, 
a już  piętnem gnicia na­
cechowane państwo. Haszek 
w ydaw a ł więc pierwszą edy­
cję „Szw ejka“  w łasnym  sump­
tem. A raczej nie sam, ale 
spółka wydawnicza, w  skład 
k tó re j wchodził autor i k ilk u  
przyjació ł, F ranta Sauer, fo to­
g ra f Czermak. rów nie  nieza- 
sobni w  bogactwa ja k  sam 
Jarosław. W ychodził „S zw e jk“  
w  zeszytach, ja k  k rym ina lne  
romanse, a autor sam kolpor­
tow a ł pierwsze zeszyty po go­
spodach. o trzym ując często za­
m iast pieniędzy poczęstunek: 
ku fe l piwa, szklankę wódki...

A le  okres tworzenia i w y ­
walczania miejsca na ziemi 
dla swego „S zw e jka“  to już 
koniec, ostatnie tata bu rz li­
wego życia Jarosława Haszka. 
Trudno w  k ró tk im  fe lieton ie 
opowiadać szczegółowo o 
wszystkich jego blaskach i nę­

dzach. tych ostatnich było 
zresztą na jw ięcej. A le  o jed ­
nym  w a rto  przypomnieć.

Jarosław  Haszek, syn pra­
skiego nauczyciela g im nazja l­
nego, złączony całe życie w ię­
zam i sym patii z wszystkim i, 
k tó rym  porządek k a p ita li­
styczny dawał się we znaki, 
dość wcześnie zaczął chodzić 
„w łasnym i drogam i“ ; w yrzu­
cony ze szkoły za udzia ł w 
anty habsburskie j demonstra­
c ji, p ra k tyka n t drogeryjny, 
urzędnik, redaktor pisemka 
„Ś w ia t zw ierząt“ , handlarz 
psami podejrzanych rodowo­
dów. włóczęga przem ierzający 
pieszo pół Europy, fe lie ton i­
sta i  anarchista, założyciel 
parod ii burżuazyjnego stron­
nictw a, głoszącego, że jest 
„organizacją rozum nych oby­
w ate li, zdających sobie spra­
wę, iż każdy radyka lizm  jest 
szkod liw y“  — t ra f i ł  w  latach 
w o jny  do Rosji. Po prostu 
przy pierwszej sposobności 
oddał się do n iew oli, uw a ln ia ­
jąc się od znienawidzonego 
m unduru austriackiego.

I tu zaczęło się najgłębsze 
przeobrażenie Jarosława Ha­
szka z kpiarza, bibosza i anar­
chisty w  zupełnie nowego 
człowieka. S p raw ił to w p ływ  
R ewolucji Październikowej. 
Haszek znajdował się w tedy 
w szeregach tzw. legionu cze­
chosłowackiego. Szybko prze j­
rzał grę „dem okratycznych“ 
po litykó w  z M assarykiem  i 
Beneszem na czele, którzy w 
{^rozum ien iu  z rządami za­
chodnim i uczyn ili z legionu 
hańbiącą forpocztę im p e ria li­
zmu do zdław ienia rew oluc ji 
radzieckiej. Ścigany przez do­
wództwo legionu za agitację 
bolszewicką, Haszek przebija 
się z K ijo w a  do Samary i 
Sym birska, zostaje członkiem

do 
dwoi 

:anow i'

.... iT fflS
w  walkach z kontrrevvo.uc.yj
nym i bandami, het, na a 
k ich rozłogach M ongo lii- 

A le  eiaenie go do k r J . ■

W KP(b), 
poznania, przestaje pic 
się i tro i w pracy na s 
sku komisarza 
sławnej V A rm ii, bierze 

z

ciągnie go . ..
I  — w  porozum ieniu z cZt w je 
m i towarzyszami w  j0
— wraca pod koniec , v 
Pragi, aby. ja k  zapowiadał 
liście z Irkucka , „wygrzm  
ty łe k  całej reakc ji czesK j  
T ra fia  jednak na moment nay 
sroższych represji reakcji- 
po znanych nam z l« iąz 
Iw ana O lbrachta „A nna P 
le tariuszka“  wypadkach g 
dniowych. Cały aparat P' . 
cy jno-adm in is tracy jr.y  z°s; .
puszczony w  ruch Pj'z 
Haszkowi. T y lko  partia  komu 
nistyezna bierze go w  obi « 
Iw a n  O lbracht otw iera mu 1 . 
m y „Rudego P rawa“ , 
nie poddaje sie. A le  to ,-P 
tan ie w  ojczyźnie“  wstrząsnę­
ło nim. Zaczyna znów. P J  
wraca do cygańskiego •

Jednocześnie p o d e £ "  
nad nową, ostatecz

„Szwej-
z y e ia  
je  pracę
ną wersją swojego

Nie dokończył już  te j 
nie u jrza ł n igdy ?el?ra„ flytv-
razem 1200 opowiadań
rycznych, k tó re  umie-
styczniową zaw ieję l ; “ -'5 u „ „  
ra we wsi L ipn icy. W P” ^ . . “  
bie wzięło udział k ilk a  

W  trzydzieści la t P° 
zgonie spotkanie z jego 
ką. w k ra ju  budującym  
o k tó rym  m arzył Hasze - ^  
m łodym i ludźm i widzący .
tych opowiadaniach dema
wanie źródeł krzyw dy j a ­
k ie j, jaką rodzi Napita , ' 
napełnia głęboką s a ty s fa k c ją
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Dzięki czemu wzrasta liczebnie nasze kota?
*  *  koto od stycznia br
obern °  °- członków i liczy 
ki le zetempowców. Dzię- 
sio .em,u nasze keto tak rozro- 
ter.  ę 1 dzięki czemu obejm uje 
cuj p,'avvto całą młodzież pra- 

o ^ na naszym terenie?
03  terri pow cy, zetem pow skn
|!u j.niZaci a w całym naszym za 
Wetem C'eszy sto dużym auto-

żaw-0*3via so!3to ona stojąc 
jąc SZe u boku P artii, pomaga- 
Vj Je.l we wszystkich pracach 
jL .Zaktodzie, we wszystkich 
’■vvh ^ politycznych. W akcji 
2ę* otczej w yróżniło  się w ie lu 
łl, mP°u’ców jako bojowych. 
Prac Vn" ''h  ' niestrudzonych 
^ h i k ó w  kom ite tów  obwn- 
iba /r*1' ^otem zetempowcy pn- 
nik- ' P a rti' wyjaśniać robot- 
s|y0rn- Rens uchwały z dn ia ii 
, - t o u i   ̂br. Po śm ierci Towa- 
pjrjto Stalina najlepsi zetem- 

Przodującv m łodzi ro- 
Ł'ln,oy w stąp ili do P artii.

J ^ W y t e t  zdobyli sobie zet- 
Sw.pP'Vcy przede wszystkim  

prilck- VV naszym za k ło ­
sie zaufaniem dyrekc ji cieszą 

to‘°dzi przodownicy pracy 
sie topowcy. którzy wyróżnia ją  
ch' CZęst0 swoim poziomem fa- 
0<. wym, wydajnością pracy i 
Sj arr,ością w pracy. N a jlep- 
sj tołódzi przodownicy: W ie- 
l. w Sieczych, W iesław Chm ie- 
Bj *ki. Osiński. Jerzy Woż- 
t:i *• Zbigniew  K rzew ski. k tó - 
e,LPb&cnie na nowych nor- 
^  cii w yrab ia ją  650 proc. nor- 

~~ to zetempowcy.

M łodzi robotnicy, obserwując 
pracę naszej organizacji i w y ­
n ik i produkcyjne zetempow­
ców, zgłaszali się sami do za­
rządu koła ZM P prosząc o przy­
jęcie do organizacji. Np. w koń­
cu marca do zarządu przyszedł 
członek przodującej brygady 
młodzieżowej oddziału e lek­
trycznego, Zawadzki.

„P rz y jm ijc ie  m nie do ZM P  — 
m ów ił. — Praw ie wszyscy 
członkowie naszej brygady są 
zetempowcami, m ają bardzo do­
bre w y n ik i pracy, bo uczą się 
w organizacji, w  kolektyw ie, 
jak przodować, są uczestnikam i 
szkolenia ideologicznego, gdzie 
też w ie le się Uczą. 1 ja w  ZMP  
chcia łbym  stać się p rzodu ją­
cym “ .

Aie w łaściwa, podstawowa 
praca nad rozwojem naszych 
szeregów, zależy od tego, jak  
pracuje koło, zarząd koła, ja k  
op iekuje się niezorganizowany- 
m i w codziennej pracy.

Zagadnienia wzrostu koła. 
p rzyjm ow ania najlepszych m ło­
dych robotn ików  do ZM P n i­
gdy nie odryw a liśm y od całej 
pracy koła. uważając tę sprawę 
za jedno z najważniejszych na­
szych zadań. Nasze kolo ZM P 
składa się z k ilk u  grup zetem- 
powskieh. Grupa zetempowska 
obejm uje członków • koła za­
trudn ionych na tym  samym od­
cinku produkcji. W czasie o d ­
praw z grupowym i zarząd koła 
w ys łuch iw a ł sprawozdań grupo­
wych o n iezergan izow iw  ch 
o opiece grupy nad n im i, o je j 
w p ływ ie  na niezorganizowanyćh

W acław  N ie d ź u ic c k i
P rze w o d n iczą cy  Hoła Z M P  p rzy

Polskich Z a k ła d a ch  O p ty c z n y c h  
w  W arszawie

oraz dawał wytyczne grupowym  
do pracy wśród niezorganizowa- 
n y c h / Każdy grupowy zetem- 
powski znał dobrze wszystkich 
młodych robotników  i nieraz 
Więcej za jm uje się , niezergani- 
zowanymi niż zetempowcami. 
G rupow i ś ledzili w yn ik i pracy 

• ¡"dezorganizowanych, wzrost ich 
k w a lif ik a c ji, często rozm awiali 

j z n im i o ich pracy, trudno- 
! ściach.

G rupow i i członkowie zarzą- 
I du, rozm aw ia jąc z niezorganjzo. 
j w anym i o ro li ZMP, m ów ili 
j też o polityce. Członek zarządu 
! koła tow. Józefski w  rozmowach 
j z kol. Zasadzkim tłum aczył mu 
| istotę F rontu Narodowego, jego 
| cele i zadania m łodzieży we 
F i oncie Narodowym.

Nieraz sami niezorganizowam 
narzucali nam rozmowy na te­
m aty polityczne, zadawali iet- 
eropowcom pytania. S ta ra jm y  
się odpowiadać' m ożliw ie w y­
czerpująco i jasno. Np. w -kre­
sie wyjaśnian ia  sensu uchwały 
z dnia 3.1.1953 r. zetempowcy 
w y jaśn ili niezorganizowanym 
w iele niezrozum iałych dla nich 
spraw, wzyw ając jednocześnie 
wszystkich do przejścia na 

| akord.
i Jednak nasza praca wśród 
| ¡"dezorganizowanych była niedo- 
j stateczna. Praca ta opierała się 
bowiem głównie o .sprawy pro- 

I dukcyjne i bytowe, brak było 
natom iast wyjaśnian ia  niezor­

ganizowanym idei P a rtii, sensu 
całej naszej pracy. G rupowy 
tow. Woźniak np, zupełnie nu 
prowadził wśród niezorganizo- 
wanych pracy po litycznej i ide­
ologicznej — uważając, że za­
stąpi go w tym  szkolenie ideolo­
giczne. W yraźnym  rezultatem, 
dowodem niedostatecznej pracy 
politycznej wśród niezorgaróżo­
wanych jest spraw-a tow. Za­
woła.

Tow. Zawoł w stąp ił do ZM P 
na początku bieżącego roku. 
A le w kole nie pracował, nie 
chciał wykonywać poleceń o r­
ganizacyjnych. opuszczał zebra­
nia. Działo się tak  nie dlatego, 
żeby Zawoł był gorszy od in ­
nych, lecz dlatego, że nie po- 
mogliśm- mu zrozumieć zadań 
ZM P i . obowiązków członka.

S tud iu jąc wskazania XTI Ple- 
I num ZG ZM P doszedłem 
do wniosku, że przyczyną 
słabej pracy ideologicznej i po­

lityczne j by! niedostateczny po- j 
. ziom polityczny zarządu kota 

Aby nadrobić te brak i aktyw  
koła. a przede, wszystkim  prze­
wodniczący musi zabrać się 
energicznie do nauki. W na j­
bliższym czasie mam zamiar 
dokładnie studiować h istorię  
KPZR., „O  wychowaniu ko- | 
m unistyeznym “ —K alin ina . Z be­
le trys tyk i przeczytam „ Is k ry “ —- 
Sokołowa, k tóre stanowią ilu ­
stracje powieściową h is to rii 
KPZR- a potem „Poem at pe­
dagogiczny — M akarenki.

Gdy będziemy się dużo uczyć 
— powiększymy naszą wiedzę 
polityczną i w tedy będziemy 
m ogli uczyć młodzież, podno­
sić poziom polityczny keta. a 
sz zególnic tych piętnastu towa­
rzyszy. k tórzy  ostatnio w s tąp ili 
do ZM P i k tó rzy  z powodu do­
tychczasowej słabej pracy p o li­
tycznej m ają jeszcze w ie le  bra - j
k r y .

Trybuna koła ZM P jest stałą pozycją w  „Sztandarze M ło ­
dych“ . T rybuna koła ZM P prowadzi przede wszystkim  

dyskusje naci sposobami polepszenia pracy kół ZM P oraz 
staw ia sobie za zadanie om awianie i  rozpowszechnianie do­
świadczeń pracy kół ZM P w mieście i na wsi.

Zwracam y się do wszystkich czyte ln ików , aktyw is tów  p a r­
ty jnych , zetempowskich i związkowych, nauczycieli, w ycho­
wawców oras do m łodzieży nie należącej d-o. ZM P o nadsy­
łan ie  do „T ryb u n y  koła Z M P “  wszelkich uwag, w ątp liw ości i 
i  pytań, dotyczących pracy kó ł ZMP. Szczególnie dużo m ie j-  j 
sen pow inny zajmować w  „ T rybun ie  koła ZM P “ m ateria ły  
opisujące doświadczenia pracy koła ZMP.

Adres: „Sztandar M łodych“ , Warszawa, A l. I  A rm ii WP 
n r 11, „T rybuna kola Z M P “ .

Kiedy posterunki kontrolno w Stoczni Północnej 
staną znów na posterunku?

ŝ tf)cznla Północna w  Gdań- 
— to jedna z mniejszych 

J y to i,  ale i tak jest dużym or- 
^ "izmem produkcyjnym . Stocz- 
] a Północna ma jedną z na j- 
!ff ei pracujących organizacji 
m  . P o ls k i et województwa 

iego. Stocznia Północna 
,°d roku 1950 słynęła ze 

1 ^  posterunków kon tro l-

¡J toś posterunki kontro lne w  
°czni Północnej praktycznie 

s,p ’-sinieją. 1 tak już  jest nie-
0J;y od 1950 roku. że po 
(.¡jtosie aktywności zawsze przy- 
‘ w zi na nie „m a rtw y  sezon“ .

j..^aczego? Czyżby w  tym  w ie i- 
< 3  zespole ha i. zabudowań.
í r o s te morskich stojących 
... - molo — przesta ł/dz ia łać 
í f c ?  Nie
Co

ais--
tak ja k  wszędzie w 

s e. wróg — Im bardziej się 
i ł1 O p ie ra  — tym  zacieklej p ro ­
s to  szkodzić...

ogółem 719 kg, z tego 509 kg 
ołow iu, k tó ry  by ł szczególnie 
potrzebny magazynowi, bo za 
złom ołow iany dostawał akum u­
la tory. Tak to posterunki kon­
tro lne uczą m łodych robotników  
gospodarskiego stosunku do za­
kładu pracy.

— A poza tym  — dorzuca Dę- 
bowski — ja k  jesteś w poste- 

j runku kon tro lnym , to musisz 
uważać na siebie i świecić 

I przykładem , żeby c-i k to  nie po- 
! w iedzia ł: innych kontrolujesz. 
I a, sam co robisz? A co cio zło- 

mu... to i w  tej c h w ili zbieram 
złom — zaśmiał się i podniósł 
z ziemi oprawkę do żarówki.

K iedyś może przeszedłby 
obok n ie j i jeszcze kopnął, ale 
po szkole posterunków kon tro l­
nych nauczył się na wszystko 
zwracać uwagę.

ność ich roboty — i to należy 
w  pierwszym  rzędzie do zarzą­
du zakładowego — bić się o tę 
skuteczność u k ie row nictw a. 
Również i dyrekcja musi uważ­
n ie j niż, dotąd, odnosić się do 
pracy posterunków kontro lnych 
i traktow ać je. jako swego po­
mocnika. Po drugie: trzeba aby 
uczestnicy posterunków kon­
tro lnych w ykaza li w ięcej p raw ­
dziw ie zetempowskiej in ic ja ty ­
wy, aby nie czekali oni na do­
brą niańkę i dz ia ła li sami z we­
wnętrznego przekonania o ko­
nieczności i  pożyteczności ich 
w a lk i.

Więcej pracy politycznej

Leon Gicc jest podobnie jak 
Łokie tek — tokarzem i czion-

*’,w noc sylwestrową, kiedy 
'l0<,*niowcy wesoło się baw ili, 

uch y lił zawory w  lugrze, 
p ijącym  jeszcze na lądzie. Za- 

0tłt obrosły lodem. Gdy spu- 
**c*°no lug ie r z pochylni na 
' 0<to, lód odtajn i. K iedy robot- 

Przyszli z rana, statek był 
0 Połowy w  wodzie...

„  ^  Więc w róg na Stoczni Pól- 
C!1ej daje znać o sobie.

, Mo 
l toinłto więc posterunki kon- 

le na Stoczni nie zdały, ..a
«am inu, może by ły  medołęż- 
i ’ rtlało bojowe, może ich pra- 

ri|nie przynosiła w yn ików  — 
dlatego rozpadiy się?

U ^ ik to r  Ząbek i M ieczysław 
tbowski — dw aj e lektrycy — 

woi-zyij jeden z najlepszych 
NSterunków kontro lnych. W ia- 

— e lektryk  k tó ry  z rac ji 
t ,*Ko fachu chodzi po całym 
.k ladz ię  — wszędzie nos wci- 
f j ‘e- wszystko w idz i i słyszy.

a tym obaj su starym i akty- 
^'-stanii ZM P-ow skim i. Ząbek 

czołowym propagandy- 
j ? s toczni, dziś peini w  zarzą- 
ró'6 .ok ładow ym  funkc ję  kie- 
yj_wnika ag itac ji i propagandy. 
2 , ' to nie jest bez znaczenia, że 
'bv ^ * Dębowski są ..starym i“ 
^°czniowcami — od 1948 roku. 
. WresZCie i to ważne, że są 
jip/óiacńólmi < świetnie jakoś do 

Pasują, choć Ząbek jest 
i ruch liw y, a Dębowski 

-tsoki i raczej małomówny.

Różne rzeczy w ykryw a liś - 
/  w czasie swoich wypadów, 

talf ■i' my specistoe przepustki, 
i wszędzie m ogliśmy wejść 
- -tozeprow adzić kontro lę  — 
powiada Ząbek — kiedyś np.

uWażyliśmy, że ktoś celowo 
„.to je bezpieczniki, co powodo- 
" ato postoje.

’ ’ nne w ypsRki: pozo- 
ta, wiania narzędzi i m ateria- 
k *  tak np. w ie rte ł, m ło tków  
W y ty c z n y c h ,  kab li, żaró- 
k k itp., po pracy na jednost- 
kucp. I na tym  w łaśnie odcin- 
,|. Posterunki liontro lne odnio- 

zwycięstwo. K ilk a  razy 
. . f e n o w a !  m arnotraw ców  ra - 
[.ą. Węzet, i nni znów odbie- 
ą Pozostąwione narzędzia 
tht] • r?wni.ctwa Stoczni, gęsto 
t0 ?'®li 'się tłum aczyć; podcięło 
s Pazę w rogie j roboty, niedbal- 

a t m arnotrawstwa.

— T y lk o  — powiada Ząbek — 
niestety, często nasze raporty 
nie odnosiły skutku. Choćby i z 
tą toka rn ią  na mechanicznym! 
Była zanieczyszczona i zardze­
wiała. Cztery razy składaliśm y 
raport. I nic. Tokarnię, zardze­
w ia łą  : zanieczyszczoną odesła­
no do PGR-u—ja k  tak można? 
To nas mocno zniechęcało do 
pracy, jeśli nasze raporty  nie 
odnosiły skutku...

A więc mamy już jedną przy­
czynę rozpadnięcia się poste­
runków: przy dużej ruchliwości 
— brak dostatecznych wido­
mych rezultatów, których osiąg­
nięcie hamowała biurokracja. 
Czy to aby powód jedyny? 
Przecież nie zawsze tak było, a 
często wprost przeciwnie — 
skutek w idz ia ło  się odrazu.

W sprawie inicjatywy
Eugeniusz Łokietek jest toka­

rzem na Mechanicznym. Co 
w ięcej: jest przodującym toka­
rzem, jego brygada nosi dumne 
im ię Stachanowa (nie zawsze 
tam tak  dobrze bywa — w 
kw ie tn iu  trochę się zaniedbali, 
ale egzekutywa ostro sk ry tyko ­
wała Łokie tka ; — popraw iło  
się). Łokie tek to też „s ta ry “ 
stoczniowiec i były uczestnik 
posterunków kontro lnych.

—' Nieraz się w idz ia ło  skutek 
roboty — m ów i — kiedyś spo­
strzegłem ja k  W alichniew icz — 
junak z brygady SP — odcho­
dził z roboty, nie czyszcząc ma­
szyny. To ja  do niego, panie 
św ięty: „ty nie wiesz, że środki 
produkcji — niby, panie świę­
ty, tc narzędzia i maszyny — 
są nasze, że ta maszyna twoja 
i jak je j życic przedłużysz to 
dla dobra swojego i r.as wszy­
stkich? A jak przedłużymy ży­
wot stu tak im  maszynom, to j 
ile na tym, panie święty, zyska- j 
my? A ty je j życie skracasz“, j 
I teraz, panie święty, z tego i 
W alichniew icza nawet m ożliwy 
chłopak. Innym  zr.ów razem 
wypędzaliśmy bumelantów z 
szatni. Jeżeli gdzieś gadanie n:e 
skutkow ało to się składało ra ­
port, i już...

— Dobrze, czemu , w  tak im  
razie posterunki się roz lec ia ły .

j Łokie tek kręci coś w dłoniach 
i pochylił się nad przedmiotem 
— ż.c n iby go tak zainteresowa- 
m Wrps7.f*ip nr zez zęby;

\v ~~~ Mużo się człowiek nauczy! 
2a’ i h Posterunkach — m ó\^i 
tala .’ ~~ Choćby z tym i me- 
by„to i kolorowym i... Tak to 

 ̂ może na to nie wpadł... 
skr *-0 tok : w warsztacie
da?.ynka na odpadki była już 
ce 'Vito zainstalowana — z pole- 
'vaK m inisterstwa. A by jednak 
}a ka o oszczędność m ateria- 
Po? Przynosiła sku tk i obok 

en'a musi ta k ie  w iele 
V,j a- Nie brak ło  serca Ząbko- 
tr-yp- êg0 towarzyszom z elek- 

g0- Postanow ili wybrać 
tali i?mu tl0 1 M aja 250 kg me- 

kolorowych — ołów. nredź, 
‘ " ’-Wz, a lum in ium . W ybra li

— Chyba tej... te j in ic ja tyw y  
zabrakło, panie święty...

Jest — druga przyczyna. K ie- 
j dy zarząd zakładowy ZM P roz­

luźn ił opiekę nad posterunka­
m i (a byto tak na początku te­
go roku) — członkom tych po­
sterunków zabrakło energii, że­
by robotę jednak poprowadzić... 
A więc żeby posterunki mogły 
pracować bez „z ryw ów  i 
„upadków ", a stale rozw ijać i 
pogłębiać swoją robotę, trzeba, 
po pierwsze: zapewnić skutecz-

klem  najlepszej brygady Me­
chanicznego. W łaśnie wczoraj 
j/umyśinle zakończył zdawać 
e jzam iny w technikum  mecha­
nicznym. O sprawie posterun­
ków  kon tro lnych  ma w yrobio­
ne zdanie.

— Przestały działać, bo n ik t 
przecież dobrze nie tłum aczył 
uczestnikom posterunków po li­
tycznego ich znaczenia. Pewnie, 
by ły  comiesięczne odprawy, aie 
co na nich omawiano? Sanie 
sprawy techniczne. A le R utkow ­
ski, byi3" k ie row n ik  posterunków 
z ram ienia zarządu zakładowe­
go ZM P nic nie m ów ił o tym , 
że przecież posterunki mają 
znaczenie wychowawcze, że 
trzeba nie ty lko  karać, ale w y ­
jaśniać. W yjaśniać, że tu idzie 
o obniżenie kosztów własnych, 
o zwiększenie dochodu narodo­
wego, o korzyść samego robot­
nika. Żeby robotn ik  nie bał się 
posterunków, a szanował je  i 
pomagał.

Giec t ra f i ł w  sedno: za maló 
było wokół roboty posterunków 
kontro lnych Stoczni Północnej 
pracy wyjaśnia jące j. Uczestnik 
posterunku musi być głęboko 
sam przeświadczony o ro li po­
sterunku w  toczącej się walec 
z wrogiem , w  walce o wykona­
nie planów produkcyjnych, ale 
to jeszcze nie wystarcza. Musi 
on prom ieniować, oddziaływać 
na innych, zdobywać sobie 
sprzymierzeńców w  swej walce, 
lecz aby się tak stało, nie w y­
starczy, aby sani rozum iał roię 
posterunków kontro lnych, lecz 
musi to wyjaśniać wszystkim  
towarzyszom pracy, wszystkim  
robotnikom .

...przewodniczący zarządu za­
kładowego ZM P Stoczni Pół­
nocnej, tow : K ijk n k a  przerzuca 
papiery:

— Czekajno. Gier... Chyba ty 
| jesteś zastępcą członka Zarządu,

co?
— Chyba...
— I konkretne j roboty nie

masz?
— Nie. ja k  do-tąd...
— To może byś w zią ł odpo­

wiedzialność za posterunki kon­
trolne?

— Dlaczego nie?
Mamy nadzieję, że posterunki 

kontro lne , Stoczni Północnej 
staną znów na posterunku. I  to 
na stałe, i to  na nowych zasa­
dach.

JERZY Z IE L E S S K I

Jest ïcspsxy sposób

Oto. w  ja k i sposób zam ierzają sobie radzić m iłośnicy sportu 
spadochronowego w Koszalinie.

A le, z niecierpliwością oczekują oni, k iedy wreszcie 
C entra lny Zarząd K on s trukc ji S ta lowych poradzi sobie 
w sposób bardziej odpowiedni z k ie row n ictw em  Zjednoczeńm 
Montażu Mostów, k tóre nie może znaleźć czasu na dokończenie 
rozpoczętej przed k ilk u  miesiącami budowy wieży spadochrono­
wej w Koszalinie.

(W edług korespondencji Jerzego Roeslera i  w yjaśn ien ia  ZG 
LPŻ).

W spraw ie absolwentów szkół technicznych

Technik mechanik - rcztkdcs
Jesteśmy absolwentam i Szko­

ły  Technicznej, k tórą ukończy­
liśm y w ub. r. o trzym ując ty tu ­
ły  techników  -mechaników. W 
sierpniu 1952 roku o trzym a li­
śmy nakazy prący kierujące 
nas do Zakładów Mechanicz­
nych „T a rnó w “  w  Tarnowie. 
Sądziliśm y wtedy, że zostanie­
my zatrudnieni w swoim zawo­
dzie, tzn. jako technicy-meeba- 
nicy. Staio się jednak inaczej. 
Po przybyciu do Z. M. „T a r­
nów“ zostaliśmy skierowani do 
rozdzielni, gdzie m ie liśm y prze­
bywać przez trzy miesiące. Po­
czątkowo w yp isyw a liśm y karty 
robocze, tzn. wykonyw aliśm y 
pracę nie wym agającą żadnych 
k w a lif ik a c ji. Dyrekcja Zakładu 
obiecała nam, że po trzech mie­
siącach przeniesie nas do pracy 
w produkcji. Obietnice pozosta­
ły  jednak ty lko  obietn icam i — 
cło dzisiejszego dnia nie zosta­
liśm y nigdzie przeniesieni i na­
dal Wypisujemy k a rtk i w roz­
dzieln i. Pracując tam nie 
wykorzystu jem y w ogóle tych 
wiadomości, ja k ie  zdobyliśm y w 
szkole.

Zwracaliśm y się z naszymi 
sprawami k ilka k ro tn ie  cio Dy­
rekc ji Zakładów, dn Zarządu 
Zakładowego ZMP, do organ i­
zacji pa rty jne j. Nasze prośby 
nie odniosły skutku.

O trzym yw aliśm y zawsze taką 
odpowiedź: „N ie  mamy kogo
dać na Wasze miejsce, musicie 
jeszcze poczekać“ . Czekamy w 
ten sposób już  praw ie rok — 
bez rezultatu.

Prosim y redakcję o zajęcie 
się sprawą naszego zatrudnie­
nia.

J. W Ó JC IK
Zakłady Mechaniczne „T a rnó w " 

w o j. krakowskie 
*

Pretensje m łodych absolwen­
tów  z ZM „T a rnó w “  pod adre­
sem D yrekcji są w pełni s łu­
szne.

Sprawę niewłaściwego za­
trudn ien ia  absolwentów szkoły 
technicznej w ZM „T a rnów " 
k ie ru jem y do M in isterstwa 
Przemysłu Maszynowego z pro­
śbą o zajęcie się nią i zawiado­
m ienie redakcji o wynikach in ­
terw encji. RED.

P K O U K A 91 R A D IO W Y
n a  dz ień  17 l ip c a  1953 r.

(P IĄ T E K )
P ro g ra m  I  — na f a l i  1322 in .
P ro g ra m  d n ia : tí.Gfi, 15.25. 

W ia do m o śc i: 5.05, 6.00, 7.00,
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 R eportaż 
z tra s y  M ię d z y n a ro d o w e j Szta­
fe ty  F e s tiw a lo w e j, 6.20 M u zy­
ka, 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 Sto- 
w ia ń s k a  m u z y k a  p op u la rn a ,
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 0.00 
K o n c e r t s o lis tó w , 8.30 A u d . dla 
d z ie c i m łod szych  i s ta rszych ,
8.50 U tw o ry  Józefa  Suka, 9-30 
A u d y c ja  d la  p rz e d s z k o li i dzie 
c iń c ó w  w ie js k ic h , 9.50 P rz e r­
w a, 10.55 K o n c e r t s o lis tó w , 11.15 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G los m a ją  k o b ie ty , 12.13 M u ­
z y k a  lu d o w a , 12.*45 A u d y c ja  
d la  w s i, 13.00 M u z y k a  ro z ry w ­
ko w a , 13.10 K o n c e r t O rk ie s try  
Rózgi. S zcze c iń sk ie j PR  p. d. 
W la d . G ó rzyń sk ie g o , 13.40 P ie ­
śn i p o ls k ie  — śp iew a  K ry s ty ­
na M a de jska  — sopran , 13.55 
P rz e rw a , 15,30 A u d y c ja  d la  
dz ie c i, 16.20 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a  w  w y k . Z e sp o łu  In s tr . 
pod  d y r .  Jerzego W asiaka, 
16.46 S k rz y n k a  O gó lna  w  o p r. 
Tadeusza K rz e m ie n ia . 17.00 
H I  aud. ,,P le ś n i S ch u be rta “  z 
c y k lu :  „P ię k n a  m ły n a rk a “  ’*v 
op rać . Tadeusza M a rk a , 17.25 
S c h u b e rt — Im p ro m p tu  G -d u r
— w y k . E d w in  F lecha r, 17.30 
S ty liz o w a n a  po lska  muzyka 
lu d o w a  w w y k . L u d o w e j K a ­
p e li i  Ze-sp. W o ka ln e g o  Rózgi. 
W a rsza w sk ie j PR  p . d. S ta n i­
s ław a  N a w ro ta , 13.00 Na szero­
k im  św iec le , 18.13 P o p u la rne  

u tw o ry  fo r te p ia n o w e  B e e th c - 
vena, 13.40 K w a d ra n s  m u z y k i 
tan e czne j, 18.55 P ieśn i w  w y k . 
C h ó ru  PR  p. d. Jerzego K o ­
łaczko w sk ie g o , 19.15 „S p o tk a ­
n ie  nad  O ką “  — rceńka  słu­
ch o w is k o w a  w  oprać . E d w a r­
da F isch e ra . 19.45 A u d y c ja  ciia 
koto;et w ie js k ic h , 20.28 W iado ­
m ości sp o rto w e ,, 20.38 S trauss
— M uzyJ®  s fe r ’ - -  w a lc , 20.45 
..F a ra o n “  — ode. pow . Bo ie - 
Ftawa P rusa, 21.05 K oncert po­
ś w ię c o n y  tw ó rczo śc i w ie lk ie g o  
k o m p o z y to ra  f iń s k ie g o  Jana

S ibe liu sa , 21.45 F e lie to n , 21.55 
D . c. k o n c e rtu , 22.35 M u z y k a  
taneczna.

Program  I I  na fa li 407 m.
P ro g ra m  d n i a u  7.30. 14.00.

W ia d o m o śc i: 5.05, 6.30, 7.55,
17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5 20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.00 G im n a ­
s ty k a . 6.10 K a le n d a rz  R ad io ­
w y , 6.15 M u z y k a  poranna, 6.50 
■Muzyka p ora n n a . 7.20 S ło w ia ń ­
ska m u z y k a  p o p u la rn a , 8.00 
K o n c e r t  so lis tó w , 8.30 P o p u ­
la rn a  m u z y k a  sym fo n iczn a , 8.55 
P rz e rw a , 14.05 In fo rm a c je , 
14.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
14.55 Z b ig n ie w  W iszn ie w sk i — 
D aw n e  łę c z y c k ie  tańce lu d o ­
w e w  w y k .  L u d o w e j K a p e li 
R ózg i. W a rsza w sk ie j p. d- 
S ta n is ła w a  N a w ro ta , 15.10 ,,W łó  
częga“  — n ow e la  G uy  de M av~ 
passant, 15.30 A u d . d la  dz iec i,
16.00 R e c ita l s k rz y p c o w y  S ta­
n is ła w a  Ta u rosa . 18.20 K o n ­
c e r t ro z ry w k . w  w y k . O rk ie ­
s try  Rc.zgł. Ł ó d z k ie j PR  p. d. 
H e n ry k a  D eb icha , S ła w o m ir 
P o p iń s k i — f le t ,  A rk a d iu s z  
L u s t ig  i Tadeusz D o b rz y ń s k i- -  
2 fo r te p ia n y , 17.05 R a d io w y  
K lu b  R a c jo n a liz a to ró w , 17.25 
„Z e  s p o r tu “ , 17.30' „N a  w a r­
sza w s k ie j f a l i “ , 18.00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a  — w y k . S ekste t 
PR, J a n in a  G o d le w ska  m ez­
zosopran, 18.30 P ogadanka  p rz y  
ro d n ic z a  d r  Jana Żabińskiego-, 
18.40 A u d y c ja  l ite ra c k a , 18.55 
M u z y k a  p o p u la rn a  k o m p o z y to ­
ró w  ra d z ie c k ic h , 19.20 R ad io ­
w y  p o ra d n ik  ję z y k o w y  w  opr. 
p ro f . W ito ld a  D oroszew skiego, 
19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o śc i,
20.00 „ K a r t k i  z p a m ię tn ik a  żo ł­
n ie rz a “  — ode. w sp o m n ie ń  Ja­
k u b a  O poczyńsk iego , 20.20 M u ­
z y k a  p o lska  w  w y k . O rk ie s try  
R ózg i. B y d g o s k ie j PR p. d. A r ­
no lda  R ez le ra , 21.23 W ia do m o ­
ści sp o rto w e , 21.36 K o n c e rt 
c h ó ru  p. d. S te fana  S tu lig ro ­
sza, 21.50 R ep o rta ż  z tra s y  M ię ­
d z y n a ro d o w e j S z ta fe ty  F e s ti­
w a lo w e j, 22.00 O pow iadan ie  
K o n s ta n te g o  P austow sk iego  p t. 
„S k a rb “ , 22.20 R adziecka  m u ­
zy k a  k a m e ra ln a .
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Młodzież Wiśniowej
założeniem zespołu chóralnego 

w ita  z b liz a ją e y  s ię  F e s tiw a l
Słońce już  zaszło. Zapad! cie­

p ły czerwcowy wieczór. N a j­
m niejszy w ia te rek nie porusza 
liśćm i drzew.

Przed św ietlicą w  W iśn iow ej 
naw. Krosno siedzi k ilk u  
chłopców i dziewcząt. Z oży­
w ieniem  rozm aw ia ją  o pracy 
koła ZM P.

Dzisiaj na zebranie przyszło 
w ięcej niż zazwyczaj osób. 
Przewodniczący Zarządu G m in­
nego ZM P tow. Leopold Le­
śniak wygłasza pogadankę na 
tem at zbliżającego się Festiwa­
lu. M ów i o przodownikach 
pracy, o podejmowanych przez 
młodzież zobowiązaniach, o ty ­
siącach ton nadplanowej pro­
dukc ji, o budowie nowych boisk 
sportowych na cześć zbliżające­
go się Festiwalu M łodzieży w 
Bukareszcie.

„Okres przedfestiwaloww tc 
okres wzmożonej pracy k u ltu ­
ra lno-ośw iatowej. — Na cześć 
zbliżającego się Festiw a lu w

w ie lu  św ietlicach w ie jsk ich  po­
wstają am atorskie zespoły a rty ­
styczne. W  naszej św ie tlicy  
.mógłby także powstać ta k i ze­
spól".

W tedy zabiera głos tow. Sta­
nis ław  B a lick i. Proponuje on 
zorganizowanie zespołu chóral­
nego.

Postanowiono, że w  św ietlicy 
w  W iśniowej dla uczczenia IV  
Światowego Festiwalu M łodzie­
ży powstanie zespól artystycz­
ny. Zebrania tego zespołu odby­
wać się będą raz w tygodniu.

M ałym i grupkam i zetempow- 
cy w racali z zebrania. Pci dr- - 
dze rozm awia li o Festiwalu, o 
chórze, k tó ry  powstanie.

4 r

U p łyną ł tydzień. Przed świe­
tlicą  w  W iśniowej wieczorem 
zaczęła się zbierać młodzież 
Tym  razem wcześniej. Dzisiaj 
m ia ło się odbyć pierwsze zebra­
nie zespołu chóralnego. Na ze­

branie p rzyby ła  in s tru k to rka  
Domu K u ltu ry .

Opowiedziała ona młodzieży, 
jak powinien być zorganizowa­
ny zespól chóralny. Potem za­
śpiewano k itka  znanych piose­
nek. Nauczono się nowej pio­
senki „Zachodzi słoneczko“ ...

Po wesoło spędzonym wieczo­
rze młodzież rozeszła się. pnsia- 
naw ia iąc odbycie co tydzień 
nróby chóru.

Na następne zebranie zespo­
łu przyszło jeszcze w ięcej m ło­
dzieży.

O statn io zorganizowano ró« - 
nież zespół taneczny, k tó ry  ćw i­
czy już ludowe tańce regional­
ne.

Tak w  przygotowaniach do 
Festiwalu ożyta \ j W iśniowej 
praca św ietlicowa. Młodzież u- 
czy się pieśni i tańców ludo­
wych. poznając w ten sposób 
piękno ku ltu ry  narodowej.

Korespondent 
K A Z IM ’ ERZ I.E S IE C K I 

Rzeszów

W  dniach poprzedzających
Festiwal w ie le m łodych dziew­
cząt i chłopców woj. szczeciń­
skiego pisze lis t do swych ró­
w ieśników  za granicą, pragnąc w 
ten sposób zacieśnić w ięzy p rzy­
jaźn i z młodzieżą innych k ra ­
jów.

Oto co piszą m łodzi robo tn i­
cy PGR Koihaez, pow. G ryfino, 
do towarzyszy z: FDJ jednego 
z zakładów; wschodniego sekto­
ra Berlina :

„D rodzy Koledzy! Pragniem y

List przyjaźni
Was zapewnić o naszej gorącej ] 
przyjaźn i. Solidaryzujem y się 
z W am i w Waszej walce o po­
kojowe zjednoczenie Niemiec 
Razem z W ami ostro potępiamy 
wrogie wystąpienia prow okato­
rów  nasyłanych do Was przez 
im peria lis tów  anglo-am erykań­
skich.

Cala. m łodzież naszego PGR 
— traktorzyści. mechanicy, i 
agronomowie, technicy, pracow- j 
nicy fizyczn i i um ysłow i — j 
podjęta dla uczczenia Festiwa- I

lu  i św ięta Odrodzenia wiele zo­
bowiązań produkcyjnych, które  
przyczynią się do wzmocnienia 
s ił naszego kra ju . Jesteśmy 
przekonani, że przyjaźń m ło ­
dzieży po lskie j i niem ieckie j 
będzie się stale pogłębiać, bo 
przyświeca nam jeden cel — 
utrzym anie i u trw a len ie  pakom  
na całym, świecie. Pozdraw iam y  
Was serdecznie i przesyłamy 
braterskie uściski d łon i“ .

A. K A Z A N A  
Szczecin

Z îo iy  tu spó łdzieln iach produkcpinych
W  ramach przygotow ań do 

Festiw a lu odbyły  się zloty 
m łodzieży w  spółdzielniach 
p rodukcyjnych : Jabłoń, pow. 
Radzyń, w  Dębach pow. To­
maszów Lube lski, oraz w M o­
niakach, pow. K raśn ik .

Z lo ty  zgrom adziły ponad 7 ty-1 
sięcy uczestników. Zapoznały | 
one młodzież z aktua lnym  sta- j 
nem przygotowań do Festiwalu, 
pozwoliły b liże j zapoznać się z 
osiągnięciami spółdzielń. Dużym 
zainteresowaniem cieszyły sie 
wystawy nowoczesnych maszyn

strzeleckie, 
artystycz­

nych. loterie i kiermasze K-iąż- 
kowe. oraz zabawy organizowa­
ne w  ramach im prez zlotowych.

I I .  G A Ł  
L u b lin

rolniczych, zawody 
występy zespołów

N i e d z i e l e  l e s i i t u a l o t u e  l u  ul o j .  r z e s z o w s k i m

/uClŁUllJDWŁy 1
czowa i Temeszowa zorganizo­
w a li nad W isłokiem  i Sanem
„sportowe niedziele festiw a lo­
we“ . Program  tych niedziel o- 
be jm ował zawody sportowe, w y ­
stępy artystyczne i zabawy. W

imprezach tych wzię ło udzia ł 
k ilk a  tysięcy osób.

Grupa prelegentów z pow. 
brzozowskiego wygłosiła już w 
swoim terenie 23 pogadanki o 
zadaniach IV  Światowego Fe­
s tiw a lu  Młodzieży. Obecnie nie­
ma ju ż  koła ZM P w pow.

brzozowskim, w  k tó rym  nie 
rozw ija łaby się praca przedfe- 
stiwałowa. M łodzież tego po­
w iatu podjęła w ie le  zobowiązań 
produkcyjnych oraz wysłała 
do młodzieży zagranicznej 73 
„ lis ty  przy jaźn i". T. PAC

Rzeszów /

Zbliża sis; III Światowy Kongres Slutatéw
Podarki dla przyjaciół z zagranicy

Studenci P o litechn ik i Gdań­
sk ie j w ysyła ją  lis ty  do studen­
tów z zagranicy, w  których w y ­
rażają swą solidarność w  walce 
o przyjaźń i pokój między na­
rodami.

Studenci P o litechn ik i Gdań­
skie j przygotow ują również w y ­
stawę dotyczącą życia m łodzie­

ży k ra jó w  kolon ia lnych i zależ­
nych. W grupąch przeprowadza 
się zebrania na tem at pracy 
MZS.

Studenci Wyższej Szkoły Eko­
nomicznej w  Poznani« posta­
now ili sporządzić dwa albumy 
ze zdjęciam i z życia swej uczel­
n i dla delegatów z F ranc ji i

Meksyku. A lbum y obrazują 
pracę i naukę studentów w Pol­
sce Ludowej. Jeden z album ów 
sporządzi W ydzia ł Finansowy, 
drugi W ydzia ł Handlowy. Oba 
W ydzia ły ryw a lizu ją  ze sobą o 
piękniejsze ich wykonanie. Ca­
łością k ie ru ją  dw a j asystenci 
— zetempowcy kol. kol. Ja­
cek Kozioł i  S tan isław  Dchnal.

Politechnika Łódzka — dla przyjaciół z Japonii
Studenci Sekcji Dziew iarskie j 

i P o litechn ik i Łódzkie j postano­
w ili wykonać dla przyjació ł z 
Japonii podarunek z dzianiny. 
In ic ja tyw ę  tę podchwycili stu­
denci innych wydziałów . I tak: 
w łókniarze P. L. pod opieką 
pro f. P f ci dera szyją z b ia łe j, 

j jedwabnej dzian iny własnego 
wyrobu — koszule i b luzki ze

znaczkami Kongresu. Sekcja 
Tkacka przygotowuje się do 
tkania dywanów z emblematem 
ZM P i do wykonania barwnych 
chustek * krawatów . Studenci 
Wydziału Ekonomicznego i Che­
m ii opracowują album y pam iąl- 
kowe. a Zakład O bróbki M eta li I 
pracuje nad odlewam i wyobra- I 
żającym i: jeden — pięciora- 1

m Ln na  gwiazdę, d rug i — go­
łąbka pokoju, łączącego znacz­
k i Kongresy i P. Ł.

Nad pracami czuwają: k ie­
row n ik  zakładu prof. R um ak i 
asystent inż. M eldner. Oprócz 
tego studenci wszystkich w y ­
działów  masowo w ysy ła ją  lis ty  
do p rzy jac ió ł z Japonii.

Podarki studentów PWSP u) Warszawie i Gdańsku
Niemal każda sekcja Pań­

stwow ej Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej w  Warszawie przygo­
tow uje dla uczestników K on­
gresu ozdobne album y ze zdję­

ciami obrazującym i odbudowę 
stolicy i życie wyższych uczelni.

W G dańskiej PWSP studen­
ci indyw idua ln ie  oraz grupami 
w ysyła ją  lis ty  zagranicę. Pod

j k ie row n ictw em  Zarządu Uczel- 
j nianego ZM P opracowuje się 
I ..H istorię Gdańska" — podaru- 
j nek dla uczestników Kongresu.



czujność rewolucyjną
Artykuł wstępny dziennika „Prawda"

Pod ty tu łe m  „Wzjnóo czujność rew o lucrtna '
.P ra w d a " zamieszcza 15 bm, -----  rew olucyjną.następujący
O dbywają się obecnia w  ca- 

t>‘rn k ra ju  sesje plenarne kom i- 
te iów  pa rty jnych  wspólnie z 
Skiywem , zebrania podstawo­
w ych  organizacji pa rty jnych  
03-az ogólne zebrania robotn i­
ków . kołchoźników i  in te ligen­
cji- Na plenarnych sesjach ko­
m ite tów  pa rty jnych  i na zebra­
niach ludzi pracy odnawiane sa I ich 
Uchwały plenum K om ite tu Cen 
traîne;
Zw ią
dium  Rady
0 zbrodniczej an 
antypaństwowej działalności Be­
rn, Komuniści i wszyscy ludzie 
prac; naszego kra ju  p iętnu ją z | i zgodne 
gniewem i  oburzeniem tego 
na jm itę  im peria lizm u m iędzy­
narodowego oraz dek la ru ją  cał­
kow ite, bezwzględne poparcie 
dla p o lity k i p a r ti i i  rządu ra ­
dzieckiego. Przebieg dyskusji 
nad tym  zagadnieniem w  orga­
nizacjach pa rty jnych  i na ogól­
nych zebraniach ludzi pracy 
W ymownie dowodzi, że partia
1 cały naród radziecki wycią

„  , , ,  dziennik ¡snuł plamy zagarnięcia k ie rcw - 
5k " 1 Wstlipny: | nictwa p a rtii i  państwa w  celu 

Jacn obozu demokratycznego, I is z c z e n ia  naszej p a rtii komu-
2r* i-io — i • . 7 tn i cłu.-.-.,, ~ t j _wydając na ten cel — ’ jawnie, 

a zwłaszcza ta jn ie  — w ie le  se­
tek m ilionów  dolarów.

W rogowie pokoju, demokra­
c ji i  socjalizm u nie m ają i  mieć 
nie mogą w  naszym k ra ju  ża­
dnej, ja ko  tako choćby maso­
wej, ostoi społecznej. Jedyną 

stawką jest stawka na

lego Komunik tycznej P a rtii ¡ K  n* sy-
,zku Radzieckiego i  P r ^ y -  k ra ju , n Y  o d S ?

Najwyższej ZSRR ! pieńców i na wszelkie zd£>ra- 
m yparty jne.i i wowane polityczn ie i  m orahii» 

elementy.
Wszystko to jest zrozumiale 

. z p raw am i rozwoju. 
Gdybyśmy przestali liczyć się 
7. faktem , że otoczenie kap ita ­
listyczne istn ie je  i  rozw iia  go­
rączkową aktywność, że nasyła 
swych agentów do naszego śro­
dowiska,_ szuka stale ludzi go-
towych do zdrady interesów

nistycznej i zastąpienia p o lityk ’ 
ustalonej przez partię w  ciągu 
w ielu la t po lityką kapitulancką. 
która doprowadziłaby w  osta­
tecznym w yn iku  do wskrzesze­
nia kapitalizm u. Działając po­
czątkowo w  sposób głęboko u- 
k ry ty  i zamaskowany, Beria 

, stał się bezczelnym i  nabra ł nie- 
| pohamowanego tupetu właśnie 
wtedy, kiedy nastąpiła ogólna 
aktyw izacja dywersyjnej dzia­
łalności antyradzieckiej wrogów 
państwa radzieckiego za grani­
cami naszego kra ju .
, Tak więc, zdemaskowanie Be­

rn  znowu potwierdza bezsporną 
tezę, że jeśli jeden koniec nici 
w rogie j działalności an tyra­
dzieckiej znajduje się w  ZSRR. 
to drugi je j koniec sięga bez­
względnie poza jego granice do 
otaczających nas państw kapita-

Uczestnicy plenarnych sesji 
kom ite tów  KPZR 

potępiają zbrodniczą działalność Berii

czyzny i do wykonywania do- i ¡ f tycznych- Stąd w «iosek: 
ieceń im peria lis tów  ' I oa. ™}V3ZS trzymać broń t
dych do podważenia ! ?otov/IU przeciwko otoc¡cych do podważenia snolecz°ń- 

. stwa radzieckiego — znsrzón  gają ze sprawy B em  nauk i po- by. to; - -  — - -  • -nacriyło-

W  Związku Radzieckim od­
bywają się w  dalszym ciągu 
plenarne sesje łiom ite tów  par­
ty jnych  z udziałem aktyw u par­
tyjnego, poświęcone omówieniu 
uchwal plenum KC Kom unisty­
cznej P a rtii Zw iązku Radziec­
kiego i Prezydium Rady N a j­
wyższej ZSRR o zbrodniczej an- 
typa rty jn e j i  antypaństwowej 
działalności Berii.

W obradach sesji plenarnej 
KC Kom unistycznej P a rtii G ru­
z ji i tb illsk iego m iejskiego ko­
m ite tu  pa rtii wraz z aktywem  
pa rty jnym  wzię ło udział ponad 
ł.źGO osób. Kom uniści G ruz ji o- 
świadczyli, że cały naród gru­
ziński z pogardą potępia podłe­
go przestępcę i  aw anturn ika , 
renegata burźuszyjnego, wroga 
p a rtii i  narodu — Berśę.

G łębokiemu zadowoleniu z 
powodu zdecydowanych kro ­
ków podjętych przez KC KPZR

I (‘ ia zdemaskowania zbrodniczej
działalności Bert! da li wyraz u- 
czestnicy plenum KC K om uni­
stycznej P a rtii M o łdaw ii z u- 
dzialem krajowego aktyw u par­
tyjnego. S tw ie rdz ili o*ni, że 
na licznych zebraniach maso­
wych, odbywających się w  za­
kładach przemysłowych, ko ł­
chozach i  sowchozach M ołdaw ii 
ludzie pracy jednomyślnie po­
tępiają wroga p a rtii i  narodu 
radzieckiego — Bertę, k tó ry  dą­
ży! do podważenia potęgi ojczy­
zny socjalistycznej.

W  atmosferze pełnej Jedno­
myślności przebiegało plenum 
KC Kom unistycznej P a rtii L i ­
twy, na którym  obecnych było 
b lirko  1.000 osób.

Uczestnicy wszystkich p lenar­
nych sesji w y ra z ili ca łkow ite  
poparcie d la  uchwał plenum  KC 
KPZR i Prezydium  Rady Naj 
wyższej ZSRR.

yp w  poważnym stonniu 
lityczne, w ysnuwają z n ie j m e- zapomnieliśmy - • pn,u
odzowne wnioski dla swej da l­
szej pracy na polu budowy ko­
m unizmu.

Jeden x najważniejszych 
w niosków  brzm i: w  całej pracy 
organizacji pa rty jnych  i  ra ­
dzieckich, na każdym odcinku 
budo\vniciv/a komunistycznego, i 
w  każdej sytuacji należy ze 
wszech m ia r wzmagać rewoiu 
cyjną czujność kom unistów  
wszystkich ludzi pracy. ,« 

Konieczność ja k  najw łększe- 
. go zaostrzenia czujności w yp ły ­

wa dla ludzi radzieckich z 
is ln ien ia  otoczenia k a p ita li­
stycznego. Im  pom yśln iej k ro ­
czymy naprzód, tym  bardziej 
wścieka się reakcja międzyna­
rodowa. Wzmaga ona nieprze­
rw an ie  swe próby przeszkodze­
nia  zwycięskiej budowie kom u­
nizm u w  ZSRR, ucieka się do 
wszelkich m ożliwych środków 
Świadczy o tym  cala historia 
państwa radzieckiego, cała o- 
becna sytuacja międzynarodo­
wa, k tó rą  charakteryzu je nie­
ustanny wzrost s ił pokoju, de- 

- - - —ja lizm u  z jednej ■
strony oraz zmniejszanie się 
s.t obozu im perialistycznego z 
drug ie j.

Nasza ojczyzna radziecka, 
pełna niezłomnej potęgi i  sil 
twórczych, kroczy pewnie na­
przód drogą budowy kom uniz­
mu.

Coraz to
dziele

, . o  podstaw’owvch 
zasadacn marksizm u-lenm izm u.

Na zebraniu robotników i u- 
rzędników działu w ie lk ich  pie- 

« cow Magnitogorskiego Kom bi- 
I natu Hutniczego im,
I m ajster Owsiannikow 
I dział:

Stalina
powie

trze- 
w po-

. - - -  otoczeniu
kapitalistycznemu, trzeba nie-

” *" *•  ‘ “ S  zaprzestania « ł a n i a  n m lra to m  fas-ystnwskicłi

. Partia uczy nas, że nigdy
_ | nie -wolno zapominać o otocze- 
i  i k 1U “ P ^ ^ ty c z n y m  i że trze- 

| ba być czujnym. Pow inniśm y 
. ie  <3raPieżcy impe­

ria lis tyczn i ze strachu prz»d 
rosnącą coraz bardziej potęgą 
obozu pokoju, dem okracji i so­
cja lizm u stosują najpodstęp- 
mejsze chwyty. U siłu ją  oni u- 
daremnić w ys iłk i narodu ra ­
dzieckiego, powstrzymać jego 
marsz naprzód do komunizmu. 
Co chciał zrobić na polecenie 
im peria listów  Ich agent, n ik-

nosc rewolucyjną. Zadanie jak 
największego wzmożenia czuj­
ności rew olucyjnej, z likw idow a­
nia niefrasobliwości i gapiostwa 
w  naszych szeregach wymaga 
radykalnego usprawnienia ca­
łe j pracy party jne j. Chodzi o 
ścisłe wykonanie ustalonych 
przez partię zasad kierownictwa 
i  norm życia partyjnego, przede 
wszystkim zasady kolegialności 
kierownictwa. iMad prscćj. wszyst- 
kich organizacji i resortów na­
leży roztoczyć regularną i nie­
słabnącą kontro lę partyjną. Na­
leży raz na zawsze odżegnać się 
od ciasnego praktycyzm u przy 
doborze kadr, należy ściśle prze­
strzegać party jnych zasad dobo­
ru  pracowników według ich 
k w a lif ik a c ji politycznych i  fa ­
chowych.

Rzeczą szczególnie ważną Jest 
stałe umacnianie i pogłębianie

Ambasador Siemiąnow domaga ssą 
a nasyłania prowokatorów fasiystov 
lęrlina zachodniego sfa 110

eksploau

garnąć k ie row n ictw o p a rtii i 
kra ju . A po co? Po to, by znisz­
czyć naszą partię komunistycz- 

.... ... , n£k cofnąć K ra j Rad do prze- 
m ekrae ji i  socjalizmu z jednej j Nlętej przeszłości kapitalistycz­

nej. Pam iętajm y więc, towarzy­
sze, o te j nauce, bądźmy czujni 
ja k  nigdy dotąd, a wówczas 
zdemaskujemy i un ieszkodliw i­
my wszelkich agentów im peria­
lizmu międzynarodowego, choć­
by nawet m askowali się jak  
na jum iejętn ie j.

nowe sukcesu w  I Por-ti-, _ , ,
wnictwa Sncial ir tv -  '..__P? r.tla  na.SZa *»«* P” «-

czemny wróg pa rtii i  n a ro d u  , Z ,  c  1 »«»siÇDiatHe 
aw an tu rn ik  Beria? Chciał za- ieagówanie *

budownictwa socja listy- | wodru
PICl O 7 n in  -I ^ 1 ..__ i ą społeczeństwa radziec- 

I kiego. K ierownicza ro la partu 
I jest decydującym warunkiem

czpego osiągają k ra je  demokra­
c ji ludowej. Podjęta przez rząd 
radziecki nowa in ic ia tvw a  no- 
ko j owa doprowadziła do dal- 1 nłewzruszonoścł ustroju
tzogo umocnienia pozycji m ię- i , adzieckiego.. Partia  cieszy się 
dzynarodowej ZSRR, do wzro­
stu au toryte tu naszego k ra ju ,
do poważnego rozw oju ruchu

| bezgranicznym zaufaniem i po 
i parciem, szacunkiem i  m iłością 
1 wszystkich ludzi pracy naszego

światowego na rzecz utrzym a- j k ra jM‘ Po' it ->*9 ustaloną przez 
nir, i u trw a len ia  pokoju. Szerzy i w  w ielu la t naród
się i wzmaga ruch robotniczy ! P ^ lT n iu je  jako po litykę  odpo-

wyzwoleńczy w  krajach ko lo­
n ia lnych i zależnych. Wszyst­
k ie  te fak ty  w yw o łu ją  głęboki 
niepokój wśród im peria listów , 
powodują gw ałtowną aktyw iza­
cję  reakcyjnych sil im p e ria li­
stycznych. S iły  te uciekają się 
do na jbardzie j krańcowych i 
ostrych środków w a lk i, aby 
podważyć wzrastającą potęgę 
międzynarodowego obozu po­
ko ju , dem okracji i socjalizmu, 
a przede wszystkim  s iły  prze­
w odn ie j tego obozu — Związku 
Radzieckiego. Państwa kap ita ­
listyczne prowadzą szaleńczy 
wyścig zbrojeń, urządzają 
aw an tu ry  wojenne, us iłu ją  
wzmóc nacisk na ZSRR, orga­
n izu ją  wszelkie możliwe akty 
prow okacji i dyw ers ji w  k ra -

i pracy. A le taka monopolistycz­
na pozycja Kom unistycznej Par­
tu Związku Radzieckiego ma 
również swe ujemne strony. Za- 
pominamy często, źe wrogowie, 
występując zręcznie pod maską 
komunistów, usiłow ali i będą 
usiłow ali przedostawać się do 
szeregów pa rtii dla kariery, dla 
swych wrogich celów, dla upra­
wiania dyw ersyjnej roboty na 
polecenie mocarstw im peria li­
stycznych i ich wywiadów.

O tym  właśnie świadczy spra­
wa B erii, zdemaskowanego przez 
Prezydium KC KPZR jako a- 
genta im perializm u międzynaro­
dowego. Zatracając oblicze ko­
m unisty i przeistaczając się w 
renegata burżuazyjnego, Beria 
w  interesie obcego kapitału

na potrzeby mas 
pracujących, stała troska o pod­
noszeni? dobrobytu robotników, 
kołchoźników, in te ligencji — 
wszystkich ludzi radzieckich. 
Należy jeszcze zdecydowanie.) 
i śm ielej rozw ijać sam okrytykę 
i w  szczególności k ry tykę  oddoi- 
ną, zorganizować sprawy w  ten 
sposób, aby najszersze masy lu- 
dzi pracy u jaw n ia ły  niedocią­
gnięcia i chorobliwe zjawiska, 
proponowały drogi ich z likw ido­
wania.

Wychowanie kom unistów i
wszystkich ludzi pracy w duchu 
wysokiej czujności rew olucy j­
nej — nie jest zadaniem chw i­
lowym  i przem ijającym , lecz co­
dzienną sprawą całej partii, 
wszystkich organizacji p a rty j­
nych. Nie wolno ignorować fak­
tu, że chociaż klasy wyzyskują­
ce zostały w  naszym kra ju  z lik ­
widowane, nie zniknęły jeszcze 
bynajm nie j przeżytki' kap ita li­
zmu ze świadomości ludzi. Tym ­
czasem w  propagandzie pa rty j­
nej i pracy polityczno- wycho­
wawczej w masach sa poważne 
niedociągnięcia. Z likw idow ać te

1
Dnia 27 czerwca wysocy ko­

misarze USA, A ng lii i Francji 
wystosowali do wysokiego ko­
misarza ZSRR w  Niemczech — 
ambasadora Siem ionowi! jedno­
brzmiące pisma w  spraw ie przy­
wrócenia norm alnych w a run ­
ków  życia w Berlin ie, k tóre — 
jak w iadom o — zostały zakłó­
cone w  rezultacie faszystow­
skich prowokacji dokonanych 
17 czerwca w  Berlin ie  wschod­
nim.

W odpowiedzi ambasador Sie­
m ionów wystosował do wyso­
kiego komisarza USA w  N iem ­
czech Ccnanta pismo następu­
jącej treści:

W związku z pismem Pana z
27 czerwca uważam za koniecz­
ne zwrócić Pańską uwagę na 
fak t, że władze okupacyjne 
trzech mocarstw zachodnich me 
podjęły dotychczas żadnych k ro ­
ków w  celu z likw idow ania  zbro­
dniczych organizacji, które dzia­
ła ją  w  B erlin ie  zachodnim i p ro­
wadzą krecią robotę przeciwko 
N iem ieckie j Republice Demo­
kratycznej.

Chodzi m ianow icie o tzw. 
„Zw iązek W alk i Przeciwko Nie- 
ludzkości", faszystowski „Z w ią ­
zek M łodzieży N iem ieckie j“  
(3DJ). „B iu ro  Wschodnie SPD“ , 
„B iu ro  Wschodnie CDU“  i inne 
organizacje. Radzieckie władze

wojskowe poruszyły Już tę upra­
wę i  października i  30 grudnia 
1952 roku w swych pismach do 
wysokich kom isarzy USA, An­
g lii i F rancji.

Ponieważ zostało dowiedzio­
ne, żc sprawcami podpaleń, p lą­
drować, i innych ekscesów w 
B erlin ie  wschodnim w  dn iu 17 
czerwca by ły  grupy prowoka­
torów i  przestępców k rym in a l­
nych, należących do wspomnia­
nych wyżej organizacji, zmu­
szony jestem ponownie wrócić 
do te j' sprawy.

Zwracając Pa óską uwa#ę na
powyższą okoliczność «raz na 
fakt. iż rząd N iem ieckie j Re­
pu b lik i Demokratycznej, działa­
jąc w  interesie ludności B erli­
na, zarządził zniesienie ograni­
czeń w  kom un ikac ji pomiędzy 
sektoram i, domagam się podję­
cia skutecznych kroków kw  celu 
z łik  w idów  sn i a wspomn iamye h
zbrodniczych organizacji i nie­
dopuszczania w  przyszłości do 
tego, aby prowokatorzy i agen­
ci faszystowscy by li nasyłani z 
Berlina zachodniego do sektora 
wschodniego.

Jednobrzmiące pisma .zostały j 
wystosowane również do wyso­
kich komisarzy W. B ry tan ii i 
F rancji w  Niemczech — K irk -  
pa tricka i Franeois Fonceta­

kiego, postanowiła dla uczczenia Festiwa lu skrócić te rm in  oddania statku do 
0 ? ~  5 typodni. Statek ten m łodzi robotnicy nazwali „ S tatkiem  M łodzieży"

N a  zdjęciu: 27- le tn i k ie row n ik  robót m onterskich  — Istvan Szasz omawia zadania dzienna-

Zbliia się dzień o tw a rc ia  111 Światowego Kongresu M lodxte ty
iikSÊÎ “ ' L * ^Wszystkie drogi §mmiido Bukaresztu

W  Sekretariacie Przygoto- . przybyła do Buenos A lm .  V/ 
wawczym I I I  Światowego Kon- | Buenos A ires w sied li oni na 
giesu M łodzieży panuje podnie- pokład sta tku odpływającego do

Europy. Na tym  samym statkucenie charakterystyczne dla 
ostatnich dn i przygotowań. Każ. 
dy zajęty jest tu  swoim i spra­
wami.. Jeszcze k ilk a  dn i 1 
przedstaw iciele m łodzieży całe­
go świata przybędą do Buka­
resztu.

Chcemy k ró tko  opowiedzieć
W am o tych wieściach, które
otrzym ujem y każdego dnia... 
Przed chw ilą odw iedziliśm y w
Sekretariacie Przygotowawczym 
Kongresu przedstaw iciela Am e­
ry k i Łacińskiej. P rzyw ita ł nas 
życzliw ie i wesoło. W ręku trz y ­
m ał lis t nadesłany z Chile. 
„Delegaci młodzieży c h ilijs k ie j 
— czyta! przedstawiciel A m ery­
k i Łacińskie j — są już w  dro­
dze da Bukaresztu. Delegacja, 
w  s k ł a d  któ re j wchodzą m łodzi 
fa la rg iłc i,  socjaliści, radykąło- 
’ ■r.e, g ó r n i c y ,  s t u d e n c i  i  inn i m i­
nęła górny łańcuch Andów i

Lssdnsśś ¡MRD p o tę p ia  
bezczelną amerykańską propozycję 

Hp®3n®cfs' żywnościowej
Ludność N iem ieckie j Republi­

k i Demokratycznej w łaściw ie 
ocenia propagandowy chw yt 
rządu USA, k tó ry  zadeklarował 
„pomoc“  żywnościową dia N S il. 

Dziennik „B e riin e r Zeitnng“
.....  ........ ^ l r  .w  artyku le  pt. „Zdemaskowany

niedociągnięcia, doprowadzić do I *r ic k  propagandowy“  stwierdza, 
tego, by nasza propaganda, na-1 że m anewr rządu USA jest jed­

nym z ogniw w  łańcuchu „w o j­
ny psychologicznej“ , prowadzo­
nej przez Waszyngton.

Dziennik doradza Am eryka­
nom i ich młodszemu partne­
row i z Bonn — Adenauerowi, 
aby zamiast zajmować się ta­
k im i chwytam i z „pomocą" dla 
NRD. zastanowili się nad rze­
czywiście ciężką sytuacją ludno­
ści pracującej i póitoram iliono- 
w ej a rm ii bezrobotnych w 
Niemczech zachodnich, "których 
Poziom życiowy stale spada 
przy jednoczesnym wzroście wy-

sza praca polityczna w masach 
wychowywała komunistów i ca­
ły naród w duchu w iary  w nie- 
zwyeiężoność sprawy kom uni­
zmu, vy duchu bezgranicznego 
oddania pa rtii, ojczyźnie socjaii- 
stycznej —■ oto nasze zadanie.

Czujność rew olucyjna — oto 
nasz oręż przeciwko wszystkim 
wrogom. T rzym ajm y więc ten 
oręż zawsze wyostrzony, zawsze 
w pogotowiu bojowym. W ów­
czas doznają na pewno fiaska 
wsz»ikie knowania wrogów.

Wznieśmy wyżej czujność re­
wolucyjną komunistów i wszyst­
kich ludzi pracy!

'da tków  na przygotow ani* w o­
jenne.

Gazeta z zadowoleniem stw ie r­
dza, iż prowokacyjne posunię­
cie Waszyngtonu zostało w  ca­
łe j pełni zdemaskowane.

Prowokacyjną propozycję 
amerykańską potępiają najszer­
sze masy ludności NRD. Delega­
ci na pierwszą konferencję De­
mokratycznej P a rtii Chłopskiej 
w  okręgu F rank fu rt n. Odrą, 
wyrażając oburzenie z powodu 
propagandowego manewru USA, 
w  liście do premiera NRD — 
Grotewohla piszą: „Propozycja 
ta, która przewiduje podział a r­
tyku łów  spożywczych przez w y­
sokich komisarzy mocarstw za­
chodnich, ma na celu utworze­
nie w  naszej Republice ośrod­
ków szpiegowskich a nie popra­
wę sytuacji m ateria lne j lu d ­
ności.

znajduje sic. delegacja Argen­
tyn y  — m łodzi per o w ic i razem  
z m łodym i robotn ikam i - komu­
n is tam i i  niezorganizmoany-
mt .

M łodzież Demokratycznego 
Zw iązku M anifestu A lgersk is- 
go, organizacji n ie  wchodzącej 
w  skład SFMD, pisze; „B lisko
obchodzą nas wszelkie m iędzy­
narodowe przedsięwzięcia, m ło­
dzieży i  współpraca z innym i 
organizacjam i m łodzieżow ym i". 
W liście czytamy dale j, że de­
legacja na Kongres będzie licz ­
na Pierwszy delegat ju ż  w y je ­
chał.

A le  telefon jest m im o wszy­
stko najlepszym inform atorem . 
Cały czas dzwoni, przynosi w ia ­
domości ze wszystkich stron 
świata. __

— Halo, m ów i Bruksela. W y­

brano 8 delegatów. Są t°  Pr*ect*
stawłciele młodzieży
kich w ie lk ich  przedsiąhiorf , 
z m iast: Gandu, Charleroix, 
g h oraz przedstawiciel« r _ 
m łodych pisarzy 1 młodych m 
la rzy z B rukse li. ^

Rozmowa z Brukwdą *K 
czy la się. Teraz m ów i 

— U  nas w ybrano »a *
Św iatow y Kongres 15 
z różnych organizacji. 
n ich znajduje się młoda 
ka, dziewczęta — katoliczki, 
m un is tk i, aocja lis tk i i  niez 
leżne.

Na Kongres przy jedzi* zri«
dziewcząt. Francja  r  j
przysyła na Kongres 20 dzie' ‘
cząt o różnych poglądach i 
patrywaniach. „ v .

Indonezja... Chiny...
Niemcy... Z w ie lu  k ra jów  
m ujem y wieści. ,

W ieści te — to  dóbr* 'wlc'

' " V ;  A
„ • — I i '" '« a
»•V«!-3-IX195S. 
. WASSZA’vVÄ

Studenci krajów kapitalistycznych 
wzmagają walkę o swe prawa

ZE ^PORTO
Najlepsi lekkoatleci polscy i węgierscy 

startują uj Warszatuie
, £ ? * * ? * * -  « ! “ î*JstnoSci J sp raw dz ianem  poz iom u naszychle k k o 3 t l „ ’.o \\ będą d w u d n io w e  zaw ód ’ ’ in k  i«» )>r« i.,, ̂  .
18 i X» lire?  h r. w W arszawie na siadfonte Ä  ïm n r c z â 'r o  
organizowana pod hastami IV  Światowego Fcśtiwain 
i  Stuöeniovv, stanowić będzie dla Młodzieży

Bukkresrtu? USta,*nłem Skia° U Ckipy
E m o c je  przed fe s tiw a lo w y c h  c h m in a c tt w z m o rn i - ____ -  .

. t - r t  I ,  n c jlc p s z y c li le k k o a tle tó w
W a rsza w y po w y g ra n y m  w ub ie g łą  n iedz ie lę  m e c z ^ W ^ a d S ty c ?  
c y m  z C zecłiasrow acją , na k tó ry m  ob ie  rep rezen tac je  'u s ta n o w iły  
k i lk a  n o w ych  re k o rd ó w  sw ych  k ra jó w . ' u s ta n o w iły

P ro g ra m  sobo tn ich  i
nyc 'a  z a w o d ó w . w  Warsza- Ł __
w ;d u je  w k o n k u re n c ja c h  m ęsk ich  I vacser 
b ie g i na  100, 400. 800. 1.500 i 5.000 
m e tró w , l io  i 400 m przez p lo tk i,  
s z ta fe ty  4X100 i 4XiÓo m , sko k i 
w z w y ż , w  d a l i o tyczce, t r ó j -  
sko k , rz u ty  oszczepem, m ło te m  i 
d ysk ie m  o az pchn ie c ie  ku la . w  
k o n k u re n c ja c h  ko b ie cych  odbędą 
s ;ę b ieg i na ICO. 200 i  800 m e tró w .
80 m  ppL , szta fe ta  4X1QÓ m, sko­
k i  w  da l i w z w y ż , rz u t oszczepem 
i  p chn ię c ie  k u lą .

In tę re s u  i ąca w a lk a , zapow iada 
ste w e w s z y s tk ic h  ko n k u re n c ja c h . 
Szczególn ie  c ieka w e  będą te  spot­
k a n ia . w  k tó ry c h  s ta rto w a ć  będą 
le k k o a tle c i w ęg ie rscy . Zapow ie ­
d z ie li o n i u d z ia ł w  12 k o n k u re n ­
c ja ch . W a rto  tu ta j  dodać, ¿e w 
9 w yp a d k a c h  tegoroczne w y n ik :  
ty c h  W ągrów , k tó ry c h  p rz y ja z d  
do W arszaw y je s t sygna lizow any , i j p L  U1

n ie d z ie l-  . dapeszcłe. W y g ra ł w ów czas G ra ł
w ie  I w  czasie 14:32,0 m in . p rzed K o -

14:32,2 i K rz y iZ k ó w ia -  
R1̂ . 1 14:33.4 (re k o rd  życ iow y).
" ' - j  w a .azaw sk: będzie w iec

spo.kam em  rew anżow ym . N ależy 
dodać, ze W ęg ie r w  b ieżącym  se­
zonie m ia ł na ty m  dystansie  w v  
m k  14:22.4. Do w spom n iane j t r ó j-  
k i doręczy się re ko rd z is ta  P o l­
sk i na 1.500 m  C h ro m ik , k tó ry  
n iedaw no , b iegnąc bez konlsuren-
c l i  u zyska ł na  5.009 m d o b ry  czas 
14:4S.S. N ie w ą tp liw ie  b ieg ten bę-
cizie je d n ą  z .n a jc ie ka w szyc ii (-on- 
lu ire n c ji  zawodów. D ia W ró b la  i 
M a ńko w sk ie g o  będzie on okazja  
do uzysaan ia  czasów pon iże j j 
m in u t. B iegacze c i w  ty m  sezonie 
m ie li ju ż  czasy 15:08,2,
15:09,5. w zgl.

są lepsze od re k o rd ó w  P o lsk i.
Ih a ro s  os iągnął w  ro k u  b ieżącym  

na d ys tans ie  1.500 m  czas 3:49,4 
m in . L e w a n d o w s k i, P o trzcbow sk 
i  K ie lc z e w s k i m ogą w ięc  w 
ce z d o b ry m  W ęgrem  zaatako­
w ać  n ie d a w n o  u s ta n o w io n y  re ko rd  
C h ro m ik a  (3:30,4). K ilk a k ro tn ie  
b y w a ł w  naszym  k ra ju  Im re  Ne- 
m ech, b. rę ko : dzistą  św ia ta  w. rzu ­
cie m ło te m  i zdobyw ca  złotego 
m e d a lu  na O lim p ia d z ie  w  1948 r. 
Jego n a jle p s z y  w y n ik  tegoroczny 
to  59,32 m . Z N em e them  s ta rto ­
w a ć  będą re k o rd z is ta  P o ls k i M a ­
s ło w s k i, R u t, H a rm a ta  i  S w ie tllc -  
k i .  Ferenca K lic s  u s ta n o w ił w  ro ­
k u  u b ie g ły m  re k o rd  W ęg ie r w  
rz u c ie  d y s k ie m  w y n ik ie m  53,44 m  
W ty m  ro k u  K lic s  rz u c ił ju ż  d y ­
sk iem  na od leg łość  51,75 rn. S ta rt 
z n im  będzie  d o b ry m  dop ing iem  
d la  A n d rz e j czyha, C ho jnack iego , 
W achow sk iego  i Łom o w sk ie g o .

W  b iegu  na 5.00) m  sp o tka ją  się 
n a jle p s i po lscy  d łu g o dys tan so w cy  
G ra j i K rz y & z k o w ia k  z W ęgrem  
K o ra c s e n i. N iespe łna  m ies iąc te ­
m u  c i trz e i za w o d n icy  w a lc z y li o 
p ie rw s z e ń s tw o  na zaw odach w  B u -

P odobn ie  Jak N em e th . znaną
est u nas m is trz y n i o lim p ijs k a  z

K8 v / sko ku  w  da l — o ig a  r v  Ś w ia t

rvC2uzvWk , . Zawod,n lk  P r tw e r .  k tó -
uzyska ł o s ta tn io  w  pchnm ch i 

k m ą  w y n ik  is .«  m bedzie ie-w e

g ram i"73* P° iskę na m eczu z
F o t. s t.  W d o w iń s k l

im p re z ie  s ta rto w a ć  beóa c i k tó -
w Îô ZL -?Wa ,« 0« '  r,e p a iw ac beda nasz k ra j  na w 'e iW m
r v la w n,ym  Éwiec'C m łod z ieży  -  IV  Ś w ia to w ym  F estiw a lu  ,v b u - 

e’ iN,iecl’  m łodzież 
szawska w  n a jb liższa

Rząd '¿U udzieSając pijiarcia Wice Li Syn Mana 
odwleka podpisanie iszsjmu w Korei

niedzie lę
w a r- 

sobotę i 
masowo zachęca sv/vch

na i  len sz v i-h * ̂  "  rto o g a n ia  Jakn a jlepszych  w y n ik ó w . (R)

G y a rro a tti. Ja j na jlepsze  tegorocz­
ne w y n ik i  to  5,77 m  w  skoku  w 
dal o raz 11,7 sek. w  b iegu na m  

w ski j ni p rzez p lo tk i.  W te j k o n k u te n - 
w a l-  I c ji zapow iada sie in te re s u ją c y  po- 

je d y n e k  m ied zy  G y a im a t t f  a re- 
ko rd z is tk ą  P o lsk i z u b ie g łe j n ie ­
d z ie li B o c ianów ną . P onad to  za­
w od n icy  w ęg ie rscy  s ta rto w a ć  bę­
dą w  n as tępu jących  k o n k u re n ­
c jach  (w  naw iasach p o d a je m y  ich 
najlepsze tegoroczne w y n ik i) :  400 
m T  S o lym ossi (48,3), 400 m  ppi.
— L ip a y  (53,7). skok  w  da l — Foel- 
dessi (7,46), skok  o tyczce — H om - 
m onay (4,22), rz u t oszczepem m ęż­
czyzn — K reszna i (69,31), rz u t o - 
szczepem k o b ie t — V ig h  (48,32).

K o n k u re n c je , rozegrane w  ob­
sadzie k ra jo w e j, ró w n ież  dosta r­
czą sporo  em oc ji.

W yd a je  się ce lo w ym , aby te  in ­
te resu jące  m iędzynarodow e zaw o­
dy le kko a tle tyczn e  o be jrza ło  ja k  
n a jw ię c e j w arsza w sk ie j m łodzieży, 
w a r to  np. aby zarządy kó t ZM P  
w  zakładach p racy  czy u rzedac li
p rze p ro w a d z iły  propagandę zawo­
ró w  i zo rga n izow a ły  g rup o w e  o- I ze n ta n t Po’ s k i — ’ k v h -? ' ż  ' 
b enzen ie  ic n  przez m łodzież, W I się  w sobotę. K - l " ’ odbędzie

O tw arc ie  
szermierczych  

m istrzostw św iata
15 bm . w ieczorem  w  Zarządzie  

M ie js k im  w  B ru k s e li odbyta ' sie 
u roczystość o tw a rc ia  sze rm ie r­
czych m is trzo s tw  św ia ta .

D o  tu rn ie ju ,  k tó r y  odbędzie sie 
b ru kse lsk im  Palace du M id i| 

osta teczn ie  22 pań-’

czw a rtek  ifi bm . rozegrana 
będzie p i e r u n  k o n k u re n c ja  — 

i f io le t  d ru ż y n o w y  m ężczyzn T u r -  
¡¡ leL f  f l ° r ecie in d y w id u a ln y m  

' ■ ^ fó ry m  w eźm ie  udz ia ł repre -

zg tos iiy
stw a.

W

Specjalny korespondent a- 
gencji No-wrych Chin w  Kaieson- 
gu donosi pod datą 15 iipca:

Jak jeszcze długo zamierza 
rząd am erykański odwlekać ró­
że,im w Korei? — oto pytanie, 
k tóre stawia słusznie światowa 
opin ia publiczna. M inęło już 5 
dn j od czasu wznowienia ple­
narnych posiedzeń delegacji w 
Panmundżonie. Dotychczas jed­
nak nie ma oznak, które  zapo­
w iada łyby podpisanie rozejmu. 
W ynika to z faktu, że Am eryka­
nie dotąd nie da li żadnej wy­
raźnej gw arancji, iż nie dopusz­
czą do pogwałcenia rozejmu 
przez L i Syn Mana.

Co prawda nap ływ ały ostat­
nio ze Sianów Zjednoczonych 
liczne doniesienia jakoby Ame­
rykan ie  uzyskali zapewnienia 
U  Syn Mana, że zaakceptuje 
rozejm i że poczynił on rzeko­
mo „poważne ustępstwa“ na 
rzecz USA.

Czy istotn ie L i Syn Man po­
czynił „daleko idące ustępstwa“ 
i  udzie lił gw arancji, że zaakcep­
tu je  rozejm? Fakty wskazują 
ze jest inaczej, że wciąż jeszcze 
przeciwstawia s:ę on ro/e¡m ówi 
m im o odbycia 17-dniowych ro z ­
mów z Robertsonem. *w łącz­
nym  oświadczeniu Robertsona i  
U  Syn Mana nie było mowy o 
tym , że L i Syn Man akceptuje 
rozejm. Przeciwnie, w tymże 
dmu L i Syn Man oznajm ił że 
me zaakceptuje rozejmu i ’ że 
zgodził się jedynie na to, że nie 
będzie go sabotował w ciągu 90 
dm. Jednocześnie L i Syn Man 
dat sygna! do demonstracji w 
Ptisame pod tym  samym co da- 
wm ej hasłem: „Na północ'“  i 
„Jesteśmy przeciwni rozejmowi 
bez zjednoczenia!“ .

Jasne jest więc, że L i Swi 
Man nie cofnął się ze swe<m 
bezczelnego stanowiska. Dążąc

do rea lizac ji swych am bitnych 
planów L i Syn Man wysunął 
szereg żądań. Czy obecnie cof­
ną ł on te żądania, lub  też czy 
poczynił jakieś „ustępstwa“ ? Na 
pytanie to m usim y odpowie­
dzieć negatywnie. Z drugie j 
strony Am erykanie obiecali L i 
Syn M anow i w ie le rzeczy, k tó ­
rych nie żądał on pierwotnie.

Jak doniosły am erykańskie a- 
genc.je prasowe — Robertson 
obiecał L i Syn M anow i podpi­
sać „pa k t obrony 
ne j“ ,_ udzielić mu pomocy 
w ojskow ej i ekonomicznej na 
szeroką skalę oraz nie żądać 
zw rotu przez L i Syn Mana prze­
szło 27 tys. uprowadzonych jeń­
ców wojennych, ja k  rów ­
nież „podjąć wszelka akcję 
ja k ie j wymagać bedzie sytu­
acja“  w  wypadku, gdy kon­
ferencja polityczna nie dopro- 
wa' ziła do upragnionego przez 
L i Syn Mana „zjednoczenia Ko­
re i“  w  ciągu 90 dni.

A  zatem Stany Zjednoczone
udzienły L i Syn M anow i w ie lu 
zapewnień i przyję ły w iele zo­
bowiązań.

W tych wmrunkach proble­
mem decydującym o widokach 
pokoju w Korei jest kwestia, 
czy strona amerykańska zdoła 
ostatecznie zagwarantować, iż 
L i Syn Man dotrzyma postano­
wień układu rozejmewego. Je­
żeli USA nie chcą zmusić' rzą­
du i a rm ii L i Syn Mana do 
bezwzględnego poszanowania ro- 
zejmu, trudno sobie wyobrazić 
w ja k i sposób Li Syn Man, któ­
ry  stale sabotował rokowania o 
rozejm, zaprzestanie sabotażu w 
wypadku podpisania rozejmu ' 
wyrzeknie się swego planu' „z je ­
dnoczenia Kore i“  siłą, jeżeli nie 
zdoła osiągnąć swych celów na 
konferencji politycznej.

PKO Ml ŚWWTOIWM 
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W  krajach kapitalistycznych.
kolonialnych i zależnych wa­
ru n k i życia i nauki studentów 
są bardzo ciężkie. Wysokie opła­
ty  na wyższych uczelniach, brak 
środków utrzym ania, reakcyjny 
system nauczania oraz prześla­
dowania rasowe i społeczne _
oto przeciwko czemu muszą to­
czyć ciężką walkę studenci k ra ­
jó w  kapitalistycznych. Walka 
ta wzmaga się szczególnie teraz 
— w  okresie przygotowań do 
I I I  Światowego Kongresu S tu­
dentów w  Warszawie.

A U S T R A L IA

„G u lłd  C o im cłl“  — organ i­
zacja studentów Uniwersytetu 
w  Pert w A us tra lii, odrzuci­
ła ‘ Przygniatającą większością 
wniosek złożony przez reakcy j­
ną grupę studentów, domagają­
cy się zaprzestania wyborów 
delegatów na Kongres Studen­
tów w  Warszawie.

Podczas burz liw ych obrad 
studenci austra lijscy podkreślili 
konieczność nawiązania b ra t­
nich stosunków ze studentami 
całego świata. Zebrani studenci 
gorąco poparli zwołanie I I I  
Światowego Kongresu Studen­
tów.

IR A N

Studenci U niwersytetu w  Te­
heranie rozpoczęli zbiórkę pie­
niędzy na pokrycie w ydatków  
związanych z kosztami podróży 

wzajem - delegatów na IV  Św iatow y Fe­
stiw a l Młodzieży i Studentów 
w  Bukareszcie i I I I  Św iatowy 
Kongres Studentów w Warsza­
wie. Zbiórka pieniędzy spotkała

się z dużym poparciem m ie­
szkańców stolicy Iranu.

C H ILE

Po trw a jącym  przeszło m ie­
siąc s tra jku  studentów medy­
cyny, popartym  przez 48-go- 
dzinny s tra jk  wszystkich stu­
dentów ch ilijsk ich , wiadze 
oświatowe zmuszone zostały do 
zaspokojenia żądań s tra jk u ją ­
cych.

Według ofic ja lnych statystyk 
w  całym k ra ju  pracuje zawo­
dowo zaledwie 3 tysiące leka­
rzy, podczas gdy do zorganizo­
wania należytej opieki zdrowot­
nej potrzeba co na jm n ie j o 5 
tysięcy lekarzy więcej.

W ydzia ł lekarski w  Chile nie 
może »sprostać temu zadaniu, 
gdyż każdego roku kończy stu­
dia lekarskie jedynie 120 stu­
dentów.

Hasłem stra jku jących studen­
tów była likw id ac ja  wysokich 
kosztów przy wydawaniu pra­
cy doktorskie j. Studenci doma­
gali się również przyznania 
większej ilości stypendiów, bo­
wiem w ielu studentów c h i l i j­
skich z braku środków do ży­
cia nie może ukończyć studiów.

K O L U M B IA
Podczas obrad kom ite tu przy­

gotowawczego do Kongresu 
Studentów odbywającego się w 
mieszkaniu d r Cuelier, członka 
Św iatow ej Rady Pokoju, po li­
cja przerwała zebranie, aresztu­
jąc gospodarza i 32 studentów. 
Doktora Cuelleria i dwóch stu­
dentów oskarżono o „dz ia ła l­
ność antypaństwową“ .

Młodzież z całego k ra ju , a 
szczególnie studenci ko lum b ij­
scy, na licznych zebraniach i 
demonstracjach protestują prze­
ciw ko bezpodstawnemu oskar­
żeniu.

Wiadze uniwersytetu K o lum ­
bii na znak protestu postanowi­
ły  zrzec się patronatu . nad

wszystkim ! organizacjami 
dencktm i, które głoszą 
dyskrym inacji rasowej 1 i *  ’  
nej.

E G IPT

Ponad 100 studentów
skich, aktyw nych b o jo w n

egiP- ,
igóW

o pokój i prawa młodzieży ^  
stało uwięzionych w 0:1 
koncentracyjnym  w El 'r ° r “ ' |jj 

Jednocześnie rząd 
wydał zarządzenie internow ■ j 
studentów, którzy biorą ud _  
w walce o dem okratyzacja. ¿w 
uczania i ’ poprawę wartu1, 
bytu. ^

W odpowiedzi na akty  te 
ru ze strony rządu egiPsK 
studenci K a iru  podczas w 
k ie j m anifestacji uchwal 
zoiucję żądając kategor.yc ,j 
uwoinienia studentów 1 P0^' „  
gorąco zwołanie I I I  Ś w ia to w y  
Kongresu Studentów 'v ’  
szawie.

W LO CH T

d ? H '° B o « n o lo

Ä  T « *
Prasa włoska

25-letni student 
poniósł tragiczną śm ieró  ̂
Bognolo zatrudniony był w P' ^  
cie weneckim jako rot>7.via- 
portowy. Pracując przy _ ¡j 
dunku statku „ F r i s o s  ,.lZV-  
równowagę i wpadł do ma8‘ -g 
nu okrętowego, v/ypeW ° °  
zbożem. . n<y.

Wołania o pomoc Bogno1®,v 
zostały bez echa. Przy k a ,yślł- 
poruszeniu, przy każdym «z 
ku, aby wydostać się * nia .t-źał 
nu — jeszcze bardziej zan _ . 
się w  zboże. Po kilkunastu

_ _  »klitek ucwnutach
szenia.

zm arł na sk

Sytuacja studentów włos

studen

kich

jest niezwykle ciężka.^ Jont(yw
Przeszło i5  proc.

ivać, abywłoskich musi p racow --.
podczasukończyć studia, 

m nie j niż 1 proc. 
stypendiów.

korzysta Z8

Opr. k a w -

^ 0WY Oe Gasppri’ego
W środę wieczorem Be r,n- 

speri utworzył swój nowy rząd 
Rząd en składa się w 
z członków partii chrzęścijańsko- 
demokratycznej. Sam De Ga-

speri jest premierem i m in i­
strem spraw zagranicznych. No­
wy rząd nie będzie m iał za­
pewnionej stałej większości w 
parlamencie w łoskim ,

W  B R O D ZE  P O W R O TN E J Z  C H IN  
LU D O W Y C H ...

...p rzez 11 dn j p rze b yw a ! P o lsk i 
P a ń s tw o w y  ¡Zespól P ieśn i i  Tańca 
„M a zow sze " w  L jła n -B a to r, s to ’ i r y  
M o n g o lsk ie j H e m ib iik i L u d o w e j. 
K o n c e r ty  „M azow sza “  c ieszy ły  się 
w ie lk im  pow odzen iem . W .d n iu  .34 
bro. „M a zow sze " w y je c h a ło  do P o l­
sk i.

R Z Ą D  W Ę G IE R S K I....
...w ys tosow a ł l i i  bm . do rzą du  Ju­

gos łow iańsk iego  notę  p ro te s ta cy jn ą  
w  z w ią zku  ze z b ro jn y m  a ta k ie m  
d o ko n a n ym  przez' ju g o s ło w ia ń sk ie  
o rg a n y  g ran iczne  w  pob liżu  wsi 
G o la, w  czasie k tó re g o  żo łn ie rz  
w ę g ie rs k ie j s traży  g ra n iczn e j zosta ł 
ra n io n y .

w  odpow iedz i na tę  no tę  rząd 
ju g o s ło w ia ń s k i w b re w  rze c z y w is to ­
ści u s iło w a ł p rze rzu c ić  o d p o w ie ­
dz ia lność za te n  in c y d e n t na rząd 
w ę g ie rs k i, a jednocześn ie  p o ru szy ! 
sp raw ę zbadan ia  in c y d e n tó w  g ra n i­
cznych  przez m ieszaną k o m is ję  w ę ­
g ie rsko  -  jug o s łow iań ska .

i i f fe ś ś  Paryża potępia 
krwawą prowokacją policji fecasldej

Jak już  donosiliśmy, 14 Upcą 
w dniu francuskiego święta n;j- 
rodowego, po lic ja napadła na 
uczestników tradycyjnego po­
chodu, którzy m anifestowali pod 
hasłem jedności s ił dem okraty­
cznych w walce o wolność i po­
kój. W w yn iku  krw aw e j prowo­
kacji po lic ji, 7 osób zostało za­
bitych, a przeszło 100 rannych.

Na wiadomość o krw aw ych 
zajściach ludność stolicy F ran­
c ji zademonstrowała swe obu­
rzenie. We wszystkich praw ie

dzielnicach Paryża ocj w<? ' „
tradycyjne zabawy , -c ! ,riJ 
Ksiądz Pierre, k tó ry  był s' j  ^  
kiem napaści po lic ji, ogłoś'
kia rację, w  k tóre j stwierdza 
m. in.: „O n i boją się ruchu J 
ności narodu f ra n c u s k ie g o *  
ją  się w a lk i o sprawiedhwos 
pokój, o woiność ł. chich. -* ■> 
się jedności, która W * ® * *  f(,t 
we wspólnej akcji, 
k tóra da całej klasie robotnic« £  
chleb, zapewni je j spravvi _ 
wość, a wszystkim  Francu  ̂
przyniesie wolność * pokoj

PO SELSTW O  A L B A Ń S K IE  
B U D A P E S Z C IE ... W

..przekaza ło  rzą do w i Jugosłow tań- 
sk iem u  7.a p ośre d n ic tw e m  pose ls t­
wa ju g o s ło w ia ń sk ie g o  w Budapesz­
cie, notę p ro te s ta cy jn ą  w  zw iązku  z 
now ą p ro w o ka c ją  dokonaną  na te ­
ry to r iu m  A lb a n ii przez ju g o s ło w ia ń ­
sk ie  w ładze  g ran iczne . Podczas p ro ­
w o k a c ji zosta ł z a b ity  o fic e r a lbań ­
s k i Kern S a d rija .

W Y D A W C A  Zarząd G łó w n y  
Z w ią zku  M łodz ieży  P o lsk ie j 

R E D A G U JE ; K o m ite t. N ak ła d  
RS W ..Prasa'*

ADRES R E D A K C J I; W arsza­
wa. A l I A rm ii W P u .

T E L E F O N Y ; C e n tr .: 8-52-72, 
8-52-73 Red N acze lny ; 8-7K-BI 
D zia ł K oresp t L is tó w ; 8-07-82. 
Red nocna: C e n tr r>SP 8-22-01 
w ew n 10.1. 8-56-94 

A D M IN I ST R AC J A : W a rsza-
wa, M arsza łkow ska  8. IV  p., 
te l 8-07-11 t 8-82-51, w ew n  65.

S K Ł A D  \ D R U K . Ż a k i G ra f. 
„D om  Słowa P o lsk iego“ . P rzed 
Państw  W y o d ręb n ion e

PRENUMERATA 1 KO,LPi?/o. 
T A  2; PPK „R u c h " . Oddzia* 
w  W arszaw ie. S rebrna  12 

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na pre ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szyst­
k ie  u rzęd y  pocztow e or9/ j, n\ '  
stonosze w te rm in ie  do cin.a 
10-go każdego m iesiąca po­
przedza jącego ok res  zam aw ia­
n e j p re n u m e ra ty  -  Cena m ij\s 
-  2,50 zł. k w a r t -  7,50 zł pot- 
rc rz n ie  — 15.00 z.l rocznie 
30,00 zł. Z a m ó w ie n ia  zb io row e 
na preri zak ładow e  o rzy jm u * 
ja  m ie jscow e  p la có w k i 
„R U C H "

PPK

4-B-18I34


